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Szalony Huragan nad Polską
Orgja żywiołu niszczy budyniii, łamie drzewa, obala pojazdy

Ofiary w ludziach — Burza z grzmotami w lutym!
c y  na dachu  8 -p ię t ro w e g o  dom u w ia t r  
s t rąc i ł  w  kom m. N ieszczęś l iw ca  w y ­
d o b y ta  z g łębokości  17 m e t r ó w  s t ra ż  
ogniowa.

W e  wsi Blizna pod B ab icam i pod 
gruzam i zaw a lo n e j  sz o p y  zginę ła  70- 
letnia M a r ja  Ł o ty s z e w s k a ,  a k a re tk ę  
pogo tow ia  jad ą cą  na m ie jsce  w y p a d ­
ku w ia t r  zw ia ł  do rowu.  P o d  O b o ra ­
mi runę ła  s todo ła  z ab i ja jąc  jed n ą  o so ­
bę, a  c iężko ran iąc  c z te ry .

Setk i  sz y b  je s t  w y b i ty c h  i w y g n ie ­
c ionych. N a jd ro b n ie js ze  p o ż a ry  zam ie  
n ia ly  się w  m o rz e  ognia. T a k  np. w  
R a w iszo w ie  (woj. k r a k o w s k a )  sp łonę  
ła ca la  dzielnica C z te r y  o so b y  p o p a ­
rzone  d o g o r y w a ją  yj szpitalu.

Bu 'za z grzmotami
N ie lada  n iesp o d z ian k ą  b y ł y  w c z o ra j ­

szej n ocy  b ły sk a w ic e  i g rzm o ty .
M ie sz k ań c y  K atow ic  i p r a w d o p o d o b ­

nie innych  m ie jsco w o śc i  Ś ląska ,  k tó ­
rz y  noc z c z w a r tu  na p ią tek  spędzili  
b ezsennie  sp o w o d o  silnego i nielitości- 
w ie  w y ją ce g o  w ic h ru  byli z a sk o czen i  
siilnym b lask  em, jaki  u k a za ł  się  na  
c z a rn y m ,  jak  sm o ła  niebie, a  j e szcze  
ba rdz ie j  p rzec iąg lem i g rzm o tam i lubo 
p rzyp o n tin a jącem i sk w a rn e  lato.

Z ja w isk o m  tym , rzadk im  w  m e s i ą -  
cacli z im o w y ch ,  t o w a r z y s z y !  lekki  
śn ieżek. G d y b y  nie m róz,  m o ż n a b y  

( D a l s z y  c i ą g  n a  s t r .  3 - e j )

To sam o w Niemczech 
i S k a n d y n a w i i

Niemniej od Polski  u c ie rp ia ły  *d  wi 
c liu ry  N iem cy  i Dan.ia.

Siła  w ia t ru  p r z e k r a c z a ła  tam  70 m et  
r ó w  na  sekundę .  Z r y w a n e  dachy ,  oba  
lane kom iny  f a b ry c z n e  z a s ła ły  ulice, 
a k o m u n ik ac ja  j e s t  w  wielu m ie jscach  
p rz e rw a n a .  W  Danji  z an o to w a n o  5 
śm ie r te lnych  ofiar  w  ludziach, k i lka ­
dz iesią t  z aś  osób  jes t  p o ran io n y ch  od 
lam kami m u ró w  i d achów ek .  S z k o d y  
m a te r ia ln e  o lb rzym ie.

Pociągi  k u r s o w a ły  z wie lk iemi o- 
późnieniami,  m u s ia ły  b o w ie m  jec h ać  
powoli,  a b y  n ie  w y k o le ić  się  na  d r z e ­
w a c h  i s łupach  te leg ra f icznych  l e ż ą ­
cych  w p o p rz ek  to ró w .

Kolo T h y b o re n  o rk a n  osadził  na  mie 
liźnie p a ro w ie c  szw edzk i ,  20 ludzi z a ­
łogi sp ro w ad z o n o  na ląd p rz y  p o m o cy  
liny ra tu n k o w ej .  W  porc ie  k o p e n h as ­
kim z e r w a ł  się z lin 5-000-tonnowy pa 
rowiec.  W ic h e r  m io ta ł  nim p rz e z  trzy. 
godz iny  w  basen ie ,  aż  w re sz c ie  u d a ­
ło się kilku ho lo w n ik o m  o k r ę t  zn ó w  
u m o co w ać  p rz y  brzegu .

P o d o b n e  w ieśc i  n ad ch o d z ą  ze  S z w e  
cji i N orw eg j i .  Kilkadziesią t  k u t ró w  1 
łodzi r y b a c k c h  k tó re  w y p ły n ę ły  na po 
łó w  —  n a le ż y  u w a ż a ć  za  s t raco n e .

Od dw u  już dni o b s e r w o w a n e  na  
te ren ie  całe j  Polski p o ry w is te  w ia t r y  
p r z y b r a ł y  n ocy  w c z o ra j s z e j  silę hu­
ra g a n u

70 Ulm. na godzinę
W ic h e r  w ie ją c y  J p rz ec ię tn ą  s z y b -  

k o ś n ą  70 k i lo m e tró w  na godzinę  p o ­
czy n i ł  istne  spus toszen ia ,  w y w r a c a j ą c  
b u d y n k i ,  d rz e w a  I p o ja z d y  i p o c iąg a ­
jąc  n a w e t  of iary  w  ludziach. Nie li­
cząc  ran n y ch  — dw ie  o so b y  poniosły  
Sm t r i .

P o tę ż n e  p rą d y  p o w ie trz n e  c iągnące  
od S k a n d y n a w i i  1 B a ł ty k u  — sk ru s z y  
ły  lody  na polskiem w y b rz e ż u  i nan io ­
s ły  z w a ły  k r y  na b rzeg i  p ó łw y sp u  hel
skiego.

Na te ren ie  ca łe j  Polski  sz a le ją c y  hu- 
r.rKafl._wprowa4z;ł  -zamieszanie  na li- 
n jac h  te le fon icznych  i t legraf icznych .  
z r y w a j ą c  p r z e w o d y  i po łączen ia .  G łó ­
w n e  linie d o b rz e  ubezpieczone  o c a la ­
ły  jednak. G o rze j  p rz e d s ta w ia  się za 
to sp ra w a  u rząd z eń  rad io w y ch .  T y s ią -  
s ią ce  an ten  p o z ry w an y c h ,  a pod H a m ­
b u rg iem  runę ła  jedna  z wież  r a d io s ta ­
cji.

to w a r o w e  z je ch a ły  z b o czn icy  na to r  
g łó w n y  i w p a d ły  na poc iąg  o so b o w y .  
T r z y  w ag o n y  rozbite .

K om unikac ja  m o rsk a  na B a ł ty k u  z a ­
m ar ła  ca łkow icie ,  podobnie  jak i po­
w ie trzna .  C o  do sy tuac j i  na szosach, 
to tutaj ruch b y ł  minimalny, a lbow iem  
w ichura  obaliła  z ko rzen iam i lub p o ­
łam a ła  m n ó s tw o  d rz e w .  D rz ew o s tan  

z re sz tą  uc ie rp ia ł  m ocno  w szędzie ,  na 
c a ły m  o b sz a rz e  Polski.  W  parkac li  i 

o g ro d ach  w a rsz aw sk ich  wiele  d rz ew  
uległo o b b ' l a n i u  k o n a ró w ,  a n a w e t— 
dos ło w n ie  — ro zd arc iu  koron  aż  do 
pni. K ilkaset  pali p o d t r z y m u ją c y c h  
m łode  d rz e w k a  jes t  p o trza sk a n y ch .  
D achów ki  syp iące  się jak g rad  z da-  
-

chów, p ła ty  b la c h y  1 p a p y  f ru w a ją c e  
w  pow ie trzu ,  p o p r z e w r a c a n e  p a r k a n y  
(n a w e t  m u ro w a n e ) ,  p o d ru z g o ta n e  k o ­
m iny  — w a ląc  się na  ulice i drogi 
u t ru d n ia ły  w sze lką  k om unikac ję  p ieszą  
i ko ło w ą ,  tern w ięcej,  że  m ró z  śc inał  
d e szcz  le jący  ze śn ieg iem  i tw o rz y ł  
gotoledź, na  k tó re j  sam o ch o d ó w  nie 
można  by ło  u t r z y m a ć  w e  w ła śc iw y m  
kierunku .  Na ulicach i d ro g ach  p o d ­
miejskich,  n a  b a rd z ie j  o tw a r te j  p r z e ­
strzeni  — ca łe  g ru p y  ludzi w a l i ły  się 
z nóg pod n ap o rem  w ichury ,  o d n o sząc  
częs to  do tk liw e  po tłuczen ia .

•<Uf :a ry  w ludziach
W  W a r s z a w ie  z an o to w a n o  w y p a d e k  

b lach arza  Borka, k tó reg o  w  czasie  p ra

W y p a d k i

^  na rad fostac  ach
P M B  o b. m. około  godz. 9 w ie-  

■: w ichura  z e rw a ła  a n ten ę  rad jo -  
SIh ; poznańsk ie j-  w sk u te k  czego  s ta ­
c ja  zamilkła ca n ew  en cza s  i dopiero  
po p rz ek a za n iu  t ransm is j i  na an ten ę  
•downei stacji  (2 -k i łow atow ej) ,  n a d a ­
w an ie  wznow iono .  W  W a rsz a w ie ,  z 
t y c h  sam y ch  p o w o d ó w  p rz e c  ąg a jąc e i  
b u rz y ,  w y ła d o w a n ia  " e le k t ry c z n e  nad 
lu k 'em  p rom ien iow an ia  a n te n y  raszyfi  
skiei  zm usiły  ra d io s ta c ję  s to łec zn ą  do 
p r z e r w a n ia  audycj i  oko ło  godz 9.45 
w .ecz .  O godz. 10-ej, s tacja  n ad a ła  
c h a r a k te r y s ty c z n y  głos dzw onu,  ozna 
c z a ją c y  p r z e r w ę  w  n o rm a ln y m  b iegu 
transmisj i .  W sk u tek  p r z e r w y  stac je  
p row inc jona lne ,  re t r a n sm i tu ją c e  d ro ­
gą ra d io w a  k o n cer t  p o św ię c o n y  p a ­
ni,ęc; M iecz y s ław a  K ar ło w icza  (9.30 
■wiecz.). z a a la rm o w a ły  W a r s z a w ę  te ­
lefonicznie,  dzięki czem u re t ra n sm is ję  
sk .e ro w a n o  d ro g ą  kab low ą.

K om unikacia
p o w ik ła n a

K o m u n ik ac ja  k o le io w a  w  sz e re g u  
p u n k tac h  uległa p o w k l a n io m  i opóźnię  
n om gdyż w ich u ra  sp y ch a ła  w a g o n y  
z  t o  rów. t a r a s o w a ła  je. a n a w e t  d o ­
p r o w a d z a ł a  do  k a ta s t ro f .  T a k  np. w  
Pruszkowie pchane wiatrem wagony, i

Dnia
i

10 lutego 1920 roku wojska polsk U obfcly w posiadanie brzeg Bałtyku  
odtąd bandera polska powiewa na straży polskiego wybrzeża.



S tr . 2 Sobota, tt) Iufcgo 19.34 r. Nr. 41

Z a sta n ó w m y  s*e <rorhp

Opowiastka pr;
To, co opow iem y poniżej, 

fest taktem autentycznym  i je­
dynie pew ne szczegó ły  bez zna 
czenia m ogły ułec drobnym od­
chyleniom .

t a  wstępna uwaga jest nie­
zbędna. G dybyśm y nie zapew ­
nili Czytelnika, że  poniższy  
takt —  jest faktem, byłby z pew  
nośeią nie uw ierzył w prawdzi­
w ość poniższej opowiastki.

W je dnem z w ojew ództw  cen­
tralnych. w  pobliżu szosy , wzno  
Si się okazały murowany gmach.

Gdy się  doń zbliżym y, dow ie­
my się, ż e  jest to 7-oddziałowa  
szkoła pow szechna.

Budynek jest oddawlen dawna 
Kompletnie w ykończony. Ale 
«toi pustka.

M artwy dom!
D laczego?.. C zyżby w  P olsce  

b y ło  aż tak dobrze z ośw iata, 
ż e  stać nas na budowanie szkół 
„na zapas", na przyszłe lata?  
'A m oże jakaś straszna zaraza 
■wytruła cała ludność okoliczną, 
łącznie z personelem nauczyciel 
skim i stąd ta ponura pustka i 
m artwota w  now ym , pięknym  
budynku?

Nie. P rzyczyn a jest inna. Ale 
gdyby naw et przez roz ca ły  gło  
iwił się Czytelnik nad odgadnię­
ciem  tej przyczyny —  daremny 
to  był trud. W ięc opow iem y  
6ami.

A było to tak. W  W arszaw ie, 
\v  „centrali" pow zięto kiedyś 
m yśl szlachetna, by w  tym  w ła ­
śn ie zakątku kraju stw tw zyć  
Szkołę.

O pracowano plany J zatw ier-

Zainteresow anie
noiHza nfn. Benka

PARYŻ, 9. 2. Wszystkie dzienni­
k i podają depesze z W arszaw y o 
projektowanym wyjeździe mini­
stra Becka do Moskwy.

Miliard
na h e z ro b o c 'e

WASZYNGTON. 9.2. Senat przy 
5ął ustawę przewidująca otwarcie 
kredytu 950 milionów doiarów na 
walkę z bezrobociem.

Wybuch na otręcie
Z a ło g a

HAMBURG 9.H. W  pobliżu wyspy 
Norderney na morzu Północnem z nie 
Wiadomej przyczyny wyleciał w po­
wietrze niemiecki statek - cysterna 
„StormvoKel“.

Cala załoga wraz z kapitanem zgi 
Mela.

ln y  wyroki smerd
na sttrawtów zamscfiu 

w B-lorądzie
BELGRAD. 9.II. Trybunał tutejszy 

Wydał wyrok na sprawców  zamachu
bombowego na stołeczne kasyno o- 

ficerskie.
Trzech oskarżonych skazano na ka 

te  śmierci, jednego na 20 lat więzie­
nia, jednego zaś uniewinniono.

I dzono... A potem w zięto  mapę 
* tej w łaśn ie okolicy, zakreślono  

cyrklem  koło o  promieniu trzech  
kilom etrów, którego obwód za­
mykał w  sobie w ioski, mające 
dostarczyć uczniów do tej szko­
ły , a w  środku tego koła naryso­
wano punkt i powiedziano: tu
stanie szkoła, pośrodku, żeby  
zew sząd  miały do niej dzieci 
blisko.

No i szkoła stanęła. W cale o- 
kazała i ładna, jak się w yżej 
rzekło.

Ale stoi —  pustką. Bo dojść 
do niej nie można. Bo dokoła 
są jakoweś błota, m oczary, czy  
bagna, tak że chcąc dziećmi z 
okolic ją zapełnić. trzebabV ka- PARYŻ, 9.2. — O godzinie 14 m. 
zać „przyszłej chlubie narodu" j 30 Prezydent Republiki Lebrun za- 
drałow ać po 12 i 15 kim. z domu i twierdził listę nowego gabinetu w 
do szkoły , co  na w ątłe  nogi w iej I składzie następującym:___________

Wspaniała rewia w  MosKwie
20.000 woisKa i 600 czołgów

skiej d ziatw y, żyw ionej ziemnia | No i szkoła stoi pusta. A W! 
kami i w idokiem  barwnych re- głów kach „przyszłej chluby na­
kłam: „Cukier krzepi!" jest co- rodu" —  jest pusto, jak f przed- 
kolw iek zaw iele . * tem pusto było...

-  ■ ! :♦ :<   -  ■-

3 osoby zabite, 11 rannych
w  katastrofie feolefowe]

PARYŻ, <t. 2. Jak donoszą z Lil­
ie. na dworcu w Lens najechał po­
ciąg tow arow y na pociąg osobo­
wy.

Siła uderzenia Tozbiła zupełnie 
jeden wagon.

Wielu podróżnych odniosło ra-* 
ny.

W edług ostatnich wiadomości 
trzy  osoby zostało zabite, I I  ran­
nych.

Nowy rząd Francji
z 5 b. premierów

MOSKWA, 9.2. — Dziś na placu 
Czerwonym odbyła się wielka para 
da wojskowa z okazji kongresu par 
tyjnego. Przedefilowało ponad 20 
tys. wojska i oddziałów przysposo­
bienia wojskowego oraz około 600 
czołgów'. W rozkazie dziennym do 
czerwonej armji oraz w przemowie

niu do wojska przed defiladą komi­
sarz Woroszyłow złożył hołd Stali­
nowi, jako organizatorowi siły 
zbrojnej ZSRR oraz podkreślił, że 
czerwona arm ja, pomimo pokojo­
wych zamiarów Związku Sowieckie 
go, gotowa jest do zadania klęski 
każdemu napastnikowi,

Groźny pożar w pow. brzesHim
Spłonęła w ieś  Kostary

Z Brześcia donoszą.
W dniu 9-ym b. m. o godz. 4-ej 

min. 30 rano silny wiatr zerwał ha 
mułec z wiatraku, stojącego przy 
wsi Kostary pow. brzeskiego. W ia­
trak został* wprowadzony w silny 
ruch. Wskutek tarcia zapalił się wał 
młyna, powodując pożar, który 
wkrótce przeniósł się na sąsiednie

budynki.
Spłonęło 26 domów mieszkalnych 

38 budynków gospodarskich oraz 
inwentarz żywy i martwy. Wartość 
spalonego mienia narazić nie jest 
ustalona, jednak straty wynoszą 
przypuszczalnie około 100 tysięcy 

, złotych.

Orgja na _
Z ło to  p ł y m e  d o  A m e r y k i

LONDYN, 9. 2. — Tel. wł. — 
Kryzys polityczny i zamieszki w 
Paryżu odwróciły uwagę.opioji od 
spraw  gospodarczych, a szczegókiie 
prawdziwej gorączki złota, jaka o- 
panowała spekulantów' na w szyst­
kich większych giełdach świato­
wych.

Ośrodkami tej spekulacji są prze- 
dewszystkiein Paryż i Londyn. 
Londyński rynek złota ustanawia 
w ostatnich dniach rekordy obro­
tów: zakupy złota sięgają codzien­
nie półtora mi!jena funtów. Wiel­
kie banki francuskie uzgodniły swą 
taktykę giełdowy i postanowiły nie 
w ykorzystyw ać sytuacji i nie wy­
syłać złota do Ameryku aby nie po­
zbawiać kraju zapasów złota.

Moment przekazywania złota do 
Ameryki jest jednak w obecnej 
chwili tak dogodny, że prywatni 
maklerzy giełdowi masowo skupu­
ją złoto, zarabiając olbrzymie, sumy 
na dolarach, dolar bowiem w yka­
zuje kurs wyższy o jeden frank po­
nad sw'ój parytet.

W Nowym Jorku kwitnie nato­
miast spekulacja srebrem. Sekre­
tarz skarbu Morgenthau polecił a- 
gentom rządowym sporządzić spis 
osób, które spekulują srebrem.

Strumień złota, płynący o be om e 
do Ameryki z Europy, wzmaga się 
coraz bardziej. Parowiec „W a­
shington” przyw iózł wczoraj d a  
Federal Reserve Banku w Nowym 
Jorku złota za 5.-100 000 dolarów, 
„Bremen” za 10 mii;onów, a „Be- 
rcotsaria” zawinie dzisiaj do portu 
nowojorskiego z 24 milionami dola­
rów w sztabach złota. Parowiec 
„Deutschland” przywozi z począt­
kiem :przyszłego tygodnia 40 milio­
nów, a. ..Paris” 8 miijonó w dolaro w 
w złocie.

Należy podkreślić, że są to pierw- 
sze.przesyłki złota od czasu zdewa- 
luowania dolara przez zarządzenia 
Rooscveita.

Giełda ’
pod kuratelą

WASZYNGTON. 9.2. — Po konferen­
cji odbytej w Białym Domu z prezyden 
tem Roosevefcem. przewodniczący ko­
misji bankowej Fletcher zapow edz al 
złożeoe w kcuiKres;e projektu ustawy, 
nadającej federalnej komisji handlowej 
prawo jaknajsurowszej kontroli nad 
działalność ą giełdy.

premjer — Gaston Doumergue, 
b. prezydent i b. premjer,

wicepremjer i min. sprawiedli­
wości — Henry Cheron, b. min., 

sprawy wewnętrzne — Albert 
Sarraut, b. premjer,

finanse — Germain Martin, b. 
min.,

sprawy zagraniczne •— Louis 
Barthou, b. min.,

wojna — marszałek Petain, 
marynarka —  Andre Tardieu, b. 

premjer,
lotnictwo — gen. Denain, 
oświata —  Aime Berthod, 
praca — Morquet, 
roboty publiczne — P. Fłandin, 

b. min.,
handel i poczta —  E. Herriot, b. 

premjer,
emerytury i zdrowie — Louis 

Marin, b. min., 
kolon je — Pierre Laval, b. pre­

mier.

Gdy przed laty 160 naród 
nasz utracił Pom orze i w olny  
dostęp do morza, niósł ten 
p ie rw szy  rozb/ór Polski nieu­
chronnie za soba i dalsze rr 
Wory, był początkiem końca na 
szej niepodległości. Ta 
zapadła głęboko w  naszę ser­
ca: g łosi ona. że  nie masz P o l­
ski bez morza i Pomorza.

PRO F. IGNACY MOŚCICKI
P r°zv d o « t P zeczyposnn iiłę j.

Organizacja
szpiegowska

wykryta  w  Kuta'o nil
BARCELONA 9.11. W ykryto tu wiel 

ką organizację szpregoską, której 
zadaniem było zbadanie stanu obfon 
nego wybrzeży morza Śródziemnego.

Aresztowano czterech agentów tej 
organizacji. Sa to. Włoch — Moro-ni, 
Anglik — Clark Niemiec — Muller i 
Hiszpan — Gauzula'-

Paryż zaoam eta
PARYŻ. 9. 2. — Radca miejski 

Errnl Faure zwrócił się -do przewod- 
oiczącego paryskiej rady miejskiej 
z wnioskiem o wmurowanie na 
Placu Zgody tablicy, na której b ę­
dzie widniał napis, że na placu tymi 
po raz pierw szy od 1871 roku padły 
z rozkazu rządu strzały  do ludności
narvskiei.
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Za 14 tys. złotych
skradziono ksążek z H osku
Z  Bielska donoszą: W  ostaftnidh

doi ach skradziono z kiosku ca.zet owe­
go ustawionego w korytarzu domu 
przy ul. Jagiellońskiej 9 w Bieisku, a 
należącego do Las ta Lachmana. kupca 
2 Czechowic, większą ilość książek, 
broszur, zeszytów, gazet i innych dru­
ków, dąsznej wartości 14 tysięcy zł.

NOWY CZAS Sobota, 10 lufego 1934 or.

Boks!
,.Sohdt“  Rybnik - ,B rygada'■ Częstochowa

Po rocznej przerwie rozpoczął 
K. S. Sokół do rozgrywek meczów 
przyjacielskich. Ostatnio gościł u 
siebie '  sympatyczny zespół K. S. 
Brygada, odnosząc zwycięstwo w  
stosunku 7:5! Najładniejszą walkę 
dnia stoczyli ze sobą Kolonko— Bąk 
przyczem przyczem w 1-szej run­
dzie przez k. o. wygryw a rybnicza- 
nin. Resztę punktów dla Rybnika 
zdobyli Sobik, Pluta i W ilczek (re ­
mis). (hr...)

O d w o ła n ie  w yjazdu  
do W ro c ła w ia

a te łń w  Sotoła Katowickiego
Zapowiedziany mecz zapaśniczy 

Sokoła II z Kraftsportclubem w  
.Wrocławiu został odwołany spo- 
wodu cofnięcia przez władze spor­
towe udzielonego już zezwolenia. 
Jedno z pism katowickich doniosło, 
jakoby władze wojewódzkie nie ze 
zwoliły na wyjazd zapaśnikom do 
W rocław ia, co jednakże nie polega 
na prawdzie, albowiem Urząd W o ­
jewódzki sprawą tą absolutnie się 
nie interesował.

Z h fiz tf ie  #/ aptece
i Kościele

Wczorajszej nocy włamano srę do 
apteki szpitala 0 0 . Bonifratrów w  Bo­
gucicach guzie łupem złodziei padła go 
tówka w wysokości 700 zł.

W  kościele garnizonowym żostaia 
zaś okradziona w czasie nabożeństwa 
Wanda Anikowiakowa z Katowic, w 
kwoc e 100 zf. z zegarka damskiego i 
w isiorka z kości ■słoniowej, wartości 
400 ztf.

RfśPa chorói zsh»ź«ivcb
W' czasie od dnia 22 do 28.1. 

?934 r. zanotowano na terenie W o ­
jewództwa śląskiego następujące 
choroby zakaźne: dur brzuszny 6, 
płonica 18 (2  śmiertelne), błonica 
18, nagminne zapalenie opon móz­
gowych 4 (2  śmiertelne), odra 2, 
róża 4, krztusiec 1, gruźlica otwar­
ta 9 i jaglica 2.

Złt dzieje u rzeżnika
- Ub. nocy odwiedzili nieznani nara­
zi e amatorzy wieprzowiny i wędlin 
■warsztat rzeźncki Józefa Rolnika w 
Nowej Wsi (Dąbrowskiego 35). Mu­
sieli mieć niezły apetyt skoro wynie­
śli mięsa i wędlin za 200 zł.

Odbyło sie to niezwykle cicho i sipo- 
łkojme. bowiem nikt z lokatorów nie 
słyszał gospodarki złodziejskiej.

Pośc g za notorycznym
włamywaczem

Z Psczymy donoszą: Ubiegłego przed 
południ a po rozbiicfu kłódki i wyważe­
niu drzwi łomem żelaznym włamano 
się do uiieszikatiia Józefa Brychczegó w 
Pszczynie (Stalmacha 18).

Wychodzącego .7. fiitpcm w postaci 
garderoby, bielizny j  cennej biżutenji, 
złodzieja zauważyli przechodnie i zor­
ganizowali pościg, k tó ry  doprowadził 
do ujęcia 24-Jetr.iego Międźyibrodzlke- 
go z Bystrej, kilkakrotnie karanego za 

iradefeżt.
Między borsk i ego osadzono w więzić 

Mu śadowem.

Z?bsgn:ona gospodarka huty „Paweł"
Zamiast pół roku unieniGłicmienia -  reorgan zacja

Zarząd huty „PaweF* w  Żorach, 
która „N ow y Czas“ zajm ow ał się w  
swoim czasie z racji stosowanego 
w yzysku robotników, zw rócił się 
przed 'kilkoma diniami do kom isa-. 
rza demobilizacyjoago z wnioskiem  
o zezwolenie ua ogó'ne unierucho­
mi ccii e huty na 6 miesięcy, uzasad­
niając to brakiem zamówień.

Po przeprowadzeniu badań na 
miejscu przez zastępcę komisarza 
demobilizacyjnego intż. Serokę, ktfc  
remu tow arzyszył prezes zw iąz­

ku m etalowców, Rogacki, w yrażo­
no zgodę na wstrzym anie ruchu na 
przeciąg 6 tygodni dla reorganiza­
cji zakładu i wprowadzenia inowa- 
cji, przyczem  huta musi być ponow­
nie uruchomiona nie dalej jak 15-go 
kw ietn ia r. b„ a wszyscy robotni­
cy  przyjęci do pracy.

Inż. Seroka stw ierdził p rzy  tej 
okazji, że fata’n y  stan huty zaw ­
dzięczać należy niesłychanie zaba- 
gnionej gospodarce.

Z osKarżycielKi - oskarżoną
Zona b. posła Koła

sod zarzutem trwonienia grosza oubl cznego
Sąd grodzki pod przewodnictwem  

sędziego dr. Fiuczka rozpatryw ał 
wczoraj sensacyjną sprawę, rzuca­
jącą jaskrawe światło na kulisy sto­
sunków w łopie organizacyj społe­
cznych narodowej partji robotni­
czej.

Z oskarżeniem prywatnem  prze­
ciw ko posłowi NPRTi, Franciszko­
w i Roguszczakowi. wystąpiła żo­
na byłego posła, Gertruda Kotowa, 
przewodnicząca tow arzystw a ma- 
tek-PoIek, o zniesławienie.

Jak ośw iadczył pos. Ro®uszczak. 
od dłuższego czasu obserwował on 
szkodliwą dla partji gospodarkę pa­
ni Kołowej, a kiedy na skutek n ie ­
porozumień z partji w ystąpił, zajął

się tą sprawą bliżej i w ystąpił pu­
blicznie przeciwko skandalicznemu 
rozrzucaniu grosza publicznego i 
zarzucił pani Kotowej, że pobrane 
swego czasu subwencje z magistra­
tu miasta Katowic, w ydała bez ja ­
kichkolw iek wyliczeń się i rachun­
ków.

Nie prowadziła nigdy ksiąg kaso­
wych i -nie zdaw ała sprawozdań ze 
zużytkowania subwencyj.

Ponieważ pos. Roguszczak przed­
ło ży ł sądowi zebrane dow ody po­
branych subwencyj, sędzia dr. Fiu- 
czek, akta sprawy postanowił prze­
kazać prokuraturze, dla w ytocze­
nia dochodzeń przeciw ko pani Ko­
towej.

RwrenenPeyjny bramHarz - Kurek
uwolniony od hańbiącego zarzutu

Jak się dowiadujem y, władze  
zwierzchnie instytucji, w  której prą 
ouje reprezentacyjny bram karz 
Polski. Kurek (Syndykat H ut Że­
laznych), o trzym ały  z poselstwa 
polskiego w  Berlinie telegraficzną

wiadomość, iiż na odbytej rozpra­
wie sądowej, Kurek, którego wplą­
tano niesłusznie w  Berlinie w  nie­
małą i hańbiącą historię, został zu­
pełnie zrehabilitow any i uwolniony  
od w in y  i kary .

Samowola f*firyh*nla wódek
Właściciel katow ickiej fabryki 

wódek Hagcka, p. Ghiecksman za­
trudnił w iększy personel i dopuścił 
się przekroczenia ustaw y o radach 
zakładowych, nie dopuścił miano­
wicie do w yborów , lecz sam w y ­
znaczył radców zakładowych.

Przeciw ko tej samowoli zarea­
gowali robotnicy zwracając się z 
zażaleniem do komisarza demobi­

lizacyjnego.
Na odbytej w  dniu wczorajszym  

konferencji zastępca komisarza in i.  
Seroka za w iesił w  czynnościach u- 
rzędującą bezprawnie radę, poleca­
jąc jednocześnie przeprowadzić w  
najbliższych dniach formalne w y ­
bory.

Robotników zastępował na tej 
konferencji sekretarz ZZZ Białach.

Pożar pobliskiego domu
poKrjyżował plany bandytom

7, Tarn. Gór donoszą. W, dniu 7 b. 
tn. został aresztowany przez posteru­
nek policji w Miasteczku Śląskiem 22- 
letni Józef Turowczyk z Zyglinka. W 
następnym dniu zaś aresztowano 35- 
letniego Teodora Błonke. którzy jak 
ustalono w  okresie ubiegłych 2 tygo­
dni przygotowywali napad rabunkowy 
na domostwo n iv ik ic h  W osiów w 
Zyglinku, którzy m id i być w posiada­
niu większej suniy zaoszczędzonych 
pieniędzy. Współdziałać w dokonaniu 
napadu miał również ojciec Turow - 
czyika. 62-1 e tai Karol. Najada miano 
dokonać z soboty na niedzielę 27 
um. m.

Ponieważ w noc te wybuchł pożar 
sąsiadującego z Wosiami domostwa, z

zamiarów zrezygnowano. W  między­
czasie o przygotowaniach dowiedzia­
ła się policja.

Przeprowadzona w  mieszkaniu Tu- 
rowczyków rewizja dała rewelacyjny 
wynik. Znaleziono rewolwer systemu 
Parabellum z 12-tu naboiami. 3 maski, 
młotek oraz okuty k ij. którym miano 
zgładzić psa. a ponadto straszak, ma­
jący imitować drugi rewolwer.

Jak wynika z zebrarie'go przez wła­
dze materiału aresztowani byk przy­
gotowani dokonać roboty „na mokro11, 
ponieważ okoliczności pierwszy . raz 
nie sprzyjały, dokonanie napadu prze­
łożono na dzień 10 b. 111.. t. j. z so­
boty na niedziele.

Zamiar ten udaremniła policja.

UKarana ehhomyś ność szotem
Mieszkaniec Król. Huty Henryk Get 

ler, szofer taksówki (Chałupki 33), ja­
dąc ubiegłej nocy ul. Styczyńskiego 
w Król. Hucie zbagatelizował sobie 
przepisy bezpieczeństwa' i wbrew zwy 

-czajowi trzymał się lewej, zamiast 
prawej, strony jezdni. Lekkomyślność 
Getlera została ukarana, bowiem z bo 
cznej ulicy wyjechała furmank Zofji

Janotowe.i. handlarki targowej (Wan­
dy 35), którą prowadził jej zięć Jan 
Kónig (zam. tamże), przyczem nastą­
piło przykre w skutkach zderzeńe sa­
mochodu oraz^wozu.

Konsekwencje w postaci odszkodo­
wania poniesie nieuważny szofer. Bę­
dzie to nauczka na przyszłość.

Oby nie poszła ona w las...

Slysłt&w gb i grzmoty
w łutową noc

(Początek na str. 1-ej)
przypuszczać, że zbliża się ku nanił 
■wftesna.

Ale do wiosny jeszcze daleko...
Bierzemy do ręki jakiś stary kał eon 

darz i w  przepowiednich na taty znaj- 
duiiemy taki cytooik:

„W  lutymi, gdy zagrzmi od wschod­
niego boku; buirze i w ia try  walne są 
w  tym  roku“ .

Jeśli w ierzyć temu li -roskopowi to 
lato tegoroczne nie wróży nam nic do­
brego.

Nasi kmiotkowie powiedzą, że wszy­
stkiemu winno „radyjo".

W  każdym bądź razie c ś psuje się 
nawet w  eterzę...

*
Sitoa wichura, jaka szalała wczoraj­

szej nocy nad Śląskiem wyrządziła po 
ważne szkody, ł tak. krótko po półno­
cy w ia tr o sile huraganu zdarł dach z 
trzypiętrowej kamienicy przy ul. Ry­
cerskiej 6 w Brynowie i  uniósł blachę 
rzucając ją następnie w  odległości k ił- 
kudziesięeta metrów na okoliczne pola. 
Szkoda, jaką poniósł właściciel domu 
p. Faber, jest w'elka

Na miejscu wypadku bawiła wczo­
raj komisja budowlana z ramienia ma­
gistratu katow iokieg.. Prawdopodob­
nie lokatorzy górnych pięter tego do­
mu, będą eksmitowani ? uwagi na 
stwierdzone przez komisję wadliwości 
wiązań dachowych i strych -wych.

Na uwagę zasługuje fakt. że kamie­
nica wybudowana została przez 3-ma 
laty.

W  Świętochłowicach wskutek burzy 
zerwały się u zbiegu ulic Aptecznej i 
Wolności, przewody wysokiego napię­
cia. Uszkodzone przewody usunął pa­
trol pofcyjmy, tak że obeszło sie bez 
groźniejszych następstw. W cągu 
■wczorajszego przedpołudnia uszkodze­
nie zostało naprawione.

Część rtTasfa pozbawiona była w 
ciągu nocy dopływu energii elektrycz­
nej.

Poza tein szalejący wicher uszkodził 
k lk a  szyldów oraz w yb ił szybę wy­
stawową w składzie obuwia Faćgeu- 
blata, (Długa 40).

W  Tarnowskich Górach burza zer­
wała przewody telefoniczne i telegra­
ficzne.

Pozatem z nieustalonej przyczyny 
pękły rury wodociągowe na rynku w  
Tara. Górach.

Napór wody w yrw a ł na większej 
przestrzeni bruk, zalewając rynek i są- 
•sfadiuijąoe z nim ulice.

Wypadek ten spowodował nadto zer 
■wancie kabla telefon iczuego, wskutek, 
czego kilkuset abonentów w  tej licz­
bie władze b y ły  przez dzień wczoraj­
szy bez połączeń. Uszkodzenie zarów­
no 'rury wodociągowej, jak ii kabla po­
ciągnie za sobą wielkie koszta. W  cią­
gu ubiegłej nocy i wczorajszego dmiis 
trw a ły  prace około naprawy.

Również w innych miejscowościach 
burza wyrządziła poważne szkody.

Z Syndykatu Oz'Enn'karzy
W alne zebranie Syndykatu Dzień 

n ikarzy śląska i Zagłębia D ąbrow ­
skiego odbędzie się w  niedzielę 18 
lu tego b. r. o fjodz. 10 przedpołud­
niem w  sali hotelu ,,Savoy" w  Ka­
tow icach".

Mmm f ó i h a
w &ospodne

Z Rybnika donoszą: Ubiegłego wie- 
czora w czasie zabawy taneczne,i w go 

' spod ze Franciszka Bednorza w Ryduł­
towach doszCo’ do krwawej bójki po mię 
dży kf'ku uc7.estrókami zabawy.

Dwaj z nich Fmanuel Ccglarski z Nie 
wiadomia i Rćuhold SecMaczek z Ry- 
ćułtów w ys/ii z łżciszemi <kaleczę ma­
nt; głowy 1 pleców, natomiast A lo jzy 
Pawlak, szuter z Kyótłłtńw. odniósł 
tak ciężką r atę głowy, że w stanie bez 
tiadzfcjisym •przewieziono go do szpi­
tala św. Juliusza w Rybn ku.

PjMicia prowadzi dochodzenia, celem 
wyświetlenia przyczyn bójki i ustale­
nia biorących w niej udział osób.
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Student, ktftnr sprzedał swą rałetóć '
Czy to byto zgodne z prawem?

"Wioski sąd  k a sa c y jn y  w  R zym ie 
ro z s trz y g n ą ł p rzed  kilkom a dn iam i 
s p ra w ę , k tó re j w y ro k  będzie  mi a! 
za sad n icze  znaczen ie  d la  w sz y s t­
k ich  p ań s tw  cyw W izow anych.

C hodziło  o  to , c z y  s to so w a n y  
p rz e z  W o ro n o w a i iego uczn iów  2» 
b ;e g  o d m ład za jący , p o lega jący  na 
orzcszczepraniH  g ru czo łó w  n ie 
ntah)ich. a le  ludkich, jest zgodny  z 
p ra w e m ?

S p ra w a  p rz e d s ta w ia ła  sie w  spo 
só b  n as iep u iacy .

P rz e d  trze m a  niniei w ięcej la ty , 
p rz y b y ł z A m eryk i P o łudniow e] 
do  sw ei w łosk ie j o jc z y z n y  niejaki 
V itto rio  L ane gna z ciężko  za p raco ­
w an a  go tó w k a. a!e za to  kom pletn ie 
iizvezn ie  w y cz erp an y .

P rz y sz ło  m a do  g ło w y , że  za  
sw o ie  p ien iądze m oże n ab y ć  tro ­
ch e  m łodości i zw ró c ił sie do p ro ­
feso ra  u n iw e rsy te tu  w  N eapolu, 
'Janelliego. ucznia W o ro n o w a, b y  
go odm łodził. Janelłi zgodził sie  »a 
o p e ra c ie  odm ładza jąca  i p o stan o ­
w ił o d m łodz ić  p ac jen ta  n ie  zapo- 
m oca g ru czo łó w  m ałp ich , jak  się 
10 d o ty c h cz as  p ra k ty k o w a ło , ale 
g ru czo łó w  m łodego  cz ło w iek a .

W  szp ita lu  w  N eapolu, zna jdo­
w a ł sie  w łaśn ie  pew ien  s tu d e n t z 
K ak u . k tó ry  za sum ę 10 ty s ięcy  li­
rów  <5 ty s ięc y  z ło tych ) zgodził się 
na  p rzeszczep ien ie  sw oich  g ru czo ­
łó w  chcącem u sie odm łodz ić  b o g a­
czow i.

O perac ja  o d b y ła  sic o rz y  a s y ­
śc ie  w ielu uczonych  27 s ie rp n ia  w  
N eapolu . B y ła  o n a  se n sac ją  m e­
d y cz n eg o  św ia ta . P rz eb ie g  jej b y ł 
o g ro m n ie  pom yślny  i w  p rzeci­
w ień s tw ie  do podobnych  o o e ra c y j 
g  m ałpam i, o d b y ł się  bez go rączk i 
p ac jen ta .

P ac ieo t on u ścił p o  u p ły w ie  ktlku 
doi leczn ice  i s i ły  jego w z ro s ty  
znaczn ie .

Ale tu ta j, w m iesza ł się p ro k u ra ­
to r .  k tó ry  o sk a rż y ł pror. J a n e li /e g o  
o  pozbaw ien ie  sił s tu d en ta , k tó re ­
m u zab ran o  jego g ru czo ły , o naba 
.wienie go ka lec tw a .

23 lis topada 1931 r. p ro fe so ra  
sk a z a n o  na 11 m iesięcy  w ięz ien ia . 
S ad  ap e lacy jn y  w y ro k  te n  zniósł, 
uzoaiac  n iew inność p ro feso ra .

O becnie, o d b y ła  sie  ro z p ra w a  
k a sa c y jn a  w  R zym ie. B y ła  ona 
w ie lk a  sensac ja  d la  W iecznego  
M iasta . T łu m y  publiczności, w śró d  
k tó ry c h  p rz e w a ż a ły  d am y  z naj­
w y ż sz e g o  to w a rz y s tw a , p rz y s łu ­
c h iw a ły  się  ow ej d raż liw e j sp ra ­
w ie .

Spadek
p o  P, Kochańskim

ZmaTly niedaw no w New Yorku zna 
komity polski skrzypek, Paweł Ko­
chański, pozostawił majątek wartości 
20.000 dolarów, który przypadnie je­
go matce, Hannie Kochańskiej w Pary 
ia  i wdowie, Zofii Kochańskiej, zamie 
szkatej w Nowym Jorku.

 —  :: :o o o :: :-----------

D o la r  5.41
W arszawa. 9.2.34 r.
Zabiegi prywatnego rynku dolarowe­

go w- kierunku podwyżki kursu dopro­
wadziły do tego. ie  * nas żadaja za do­
lary po 5.14,5, gdy obliczenie między­
narodowe wynosi tylko 5.42.

Woljee tego Bank Polski obniżył ce­
nę dotara do 5.41.

Sąd kasacyjny uznał, podobnie i 
iaJi apelacyjny, że oskarżeni nie I 
b.vli winni, gdyż operacji dokonano »

•  •  •

za  zgoda s tu d en ta , k tó r y  sa m  sp rzc  
d a ł sw a  m łodość  za  5 ty s ię c y  z ło ­
tych .

Polscy ahcjonarjusze Żyrardowa
skarżą uchwały walnego zebrania

W  czw artek  zostało wmies i o- 
ne do w ydz. handlowego Sąd.u O 
kręgow ego w W arszaw ie przez 
przedstawicieli mniejszości ak ­
cjonariuszy Ż yrardow a zaskar­
żenie trzech uchw ał walnego 
zgrom adzenia akcjonariuszy Zy 
rardow a z dnia 22 stycznia r. b., 
i mianowicie 1) ochw ały udzie­
lającej absolutorjnm władzom  
spółki, jako sprzecznej z uprze­
dnio przyjętym  wnioskiem  prof. 
M łynarskiego, w  którym to 
wniosku w alne zgromadzenie 
uznało działalność w ładz Żyrar­
dow a w  zakresie stosunków z 
„Comptoir de {‘Industrie Coto- 
niere” oraz „Manufacture de 
Senones" za nielegalna i niezgod

zę  m -stwa Przem ysłu  i Hand’u 
i 3) uchw ały, odrzucającej wnio­
sek  o  w ycofanie z zarządu spół­
ki pp.: Boussac'a i AupetlFa, ja­
ko czynnie zainteresowanych  
w  przedsiębiorstwach konkuren 
cyjnycb.

W miejscowości S t Briac na Riwje 
rze, będącej rezydencją pretendenta 
do tronu rosyjskiego w. ks. Cyryla, 
odbędzie się niebawem zjazd człon­
ków rodziny Romanowów z okazji 
osiągnięcia pełnoietności przez syna 
w. ks. Cyryla, Włodzimierza, które­
go monarchiści rosyjscy uznają za 
przyszłego dziedzica tronu rosyjskie­
go. Według statutu dynastii Romano­
wów pelnoietność męską osiąga się w. 
tej rodzinie po ukończeniu łat ló-tu.

Do St. Briac zjadą m. »n. w. Jrs. 
DymHr, który po poślubieniu Amery 
kanki zrzekł się praw do tronu, oraz 
synowie zmarłego w roku ub. we Frań 
cii w. ks. Aleksandra, którego żona, 
Ksenia, jest siostrą ostatniego cara Mi 
koła i a IJ-go.

Niedawno obraz i H tlera
Obecnie dosta ł 17 milionów dolarów

Jednym z najszczęśliwszych w da­
nej chw;J: Judzi jest bezsprzecznie Jó­
zef George, obywatel niemiecki, ałe po 
d  lodzeni a a-lzackiego.

Jak z nieba spadla na niego fortuna
_  i to niebyłe jaka, bo 17 mili nów  dota­

rtą z  dobrem ! obyczajam i, 2)  u -  | nów. Nawet obecnie, w okresie upadku 
chw ały odrzucającej eksperty- 1 dolara, jest to wcałe niezła sumka.

Za rabunek 10 tysięcy dolarów
skazano rabus ów na długoletnie więzienie

T ARNÓW, 9.2. —  Przed sądem ności powrócili do kraju, oraz przeciw
przysięgłych w Tarnowie odbyła się Iwanowi łwancowi, inicjatorowi rabun
sensacyjna rozprawa przeciw W lady- ku.
slawowi Kaliszowi i Leopoldowi Kra- Po przeprowadzeniu rozprawy na 
marskiemu, oskarżonym o dokonanie podstawie werdyktu sędziów przy*
w marcu ub. r. rabunku pod groźbą sięglych sąd skazał Kramarskiego na
rewolwerów 10,031 dolarów Piotrowi 15 łat, Kalisza na 13 I Jana lw anca na
i Antoninie fwancom, reemigrantom z I 10 lat więzienia.
Ameryki, którzy po 23-łetniej nieobec- |

--------------- T*=(---------------

Licytacja Z o o
Dzikie bestie  za  bezcen

Jed en  z najw iększych  w  E uropie 
o g ro d ó w  zoo lo g iczn y ch  Zoo d rez ­
deńsk ie  w  na jb liższy ch  dn iach  zo­
s ta n ie  z likw idow ane. P rz y c z y n a  —  
b an k ru c tw o , sk u tek  —  kom ornik . 
Z licy tacji zo s tan ie  sp rze d an e  5.41XJ 
z w ie rz ą t, w  śró d  k tó ry ch  jest sp o ­
ro  rzadk ich  o k az ó w  fauny  św ia to ­
wej.

W ed łu g  p ro w izo ry cz n eg o  obli­
cz en ia  osób  za in te re so w an y c h  w  H 
kw klacji Zoo. k w o ta  o trzy m an a  z 
licy tacji z w ie rz ą t n a w e t w  30 p ro -

cen tach  nie pok ry je  należności w ie 
rzycieili.

Dla p rzy k ła d u  p o d aw an e  sa k w o  
ty  szac u n k u : w ilk europejsk i 3 zło  
te. dzik  18 z ło ty ch , k an g u r 50 zł., 
a  lis  bedzie lic y to w an y  o d  su m y  je 
dnego  z ło tego .

W o b ec  tak  n isk ich  cen . je s t m o­
żliw ość ty m c za so w eg o  w s trz y m a ­
nia licy tacji, k tó ra  jednak  nie za ­
pobiegnie likw idacji k o sz to w n eg o  i 
cennego  z a raze m  og ro d u  zoologie* 
nego.

Ubodzy właściciele dolarów
D yplom ata nie m oże  się  żenić

Londyński ..Daily Express" uża­
la się ogromnie nad bieda dyplo­
matów amerykańskich. których 
„tani" dolar Roosevelta wtrącił w 
kłopoty finansowe.

Cytuje on przykład małżonki po 
sła Stanów Zjednoczonych w 
Szwajcarii, mr. Wilsona, która nie 
mogła swemu mężowi tow arzy­
szyć w podróży do domu. gdyż nie 
miała na to pieniędzy.

Pragnęła ogromnie odwiedzić ro 
dzinne miasto, zwłaszcza: że zosta­
wiła tam dzieci, ale cóż, kiedy pań

stwo płaciło tylko za podróż mę­
ża. a ona sama nie miała za co je­
chać.

Inny dyplomata amerykański 
skarżył sic. że nie może sio ożenić, 
gdyż iego dolarowa pensja z trud­
nością w ystarcza mu na skronwic 
utrzymanie.

Ostatnio, powstał projekt zjazdu 
wszystkich dyplomatów w W a­
szyngtonie 1 prośby do prezyden­
ta. bv podniesiono rm kłi gaże. któ­
re zmalały, nagłe, do połowy.

O ton spadek o d ik w n a  ubiegało sćę 
już wielę rodzin. Jeszcze w  re tu  1932 
■do S trassburga  p rzyby ł z FihwkHfłi ad­
w okat celom odszukania spadkobier­
ców  niejakiego K rzysztofa Sobeffera, 
k ió ry , w yem igrow aw szy przed taty <to 
A m eryki, zbogac i s ę Łwn ogrom nie, 
oinerl w roku 1885, iw zostow iw say 
dw oje dziec i: H enriettę i J bna. Hen. 
rietita w yszła  zornąż za zam ożne*# 
plan tatora ze s&wmi Msswni, nazw i­
skiem CareM. Syn John ummrł w ro .  
fcu 1914, nie zostaw iw szy potom stw a. 
C ały  olbrzym i m ajątek  Schcffera spadł, 
w ięc, na H enriettę Gar c ft. Care&towie 
wmairłi bezdtz atole. Toteż 16 ttofc pads* 
1930 roflou ca ły  majątek, w ynoszący w  
ow ej obwił: 17 nóljotiów dolarów, miał 
przypaść w  udziale rodzenie Sc^tofte­
ra, kbora w sw orn czia&ę pixaootala w  
Europie. 1

Wówczas, poruszyłi się wszyscy 
Schellerowie na całym świecie 4 do Fł- 
fedctfjii zaczęt waiptywać przedstawi­
en ie te) nodz ny nietyłko z A.teacji, aile 
z innych olkofc Francji, z Nemiec, a  
naw et z Polski

Rozpatrywanie praw  do  spadku trwa 
lo niemal cztery  lata.

Dopiero przed teKkuma dar a,mi egio- 
s-zono rezu lta ty  tyob poszukiw ań.

Cały majątek, jak Już donosłłśm y 
pokrótce, otrzymał Józef Geor­
ge, 43-letni właściciel lodzi na Renie. 
Matka owego Oe>łge'a była z domo 
Scbefferówwa * Jest najbfcższą kirewną 
Krzysztofa Schcffera, wlaścacicfia oi- 
brzysitiego majątku.

Józef George niedawno dopiero «x- 
stał wymoszczony z w ięziona w M am ­
bę mie, gdzie odsiadywał karę za obra 
zę HBłera.

Jest on ojcem sześćtorga dzieci. Na] 
stens-za oórfca nowego mBjonora, Józe­
fina pracuje w fabryce. Oświadczyła 
przedstawić etom dztonn*ków trancos- 
kńob, że będzie nadal zarabtafą na sw© 
Je utrzymanie, gdyż praca sprawia Jcl 
przyjemność.

Przyposaceoć nafeży, Łe parna Józe 
fana szybko zm eni zdatóe.

Pod g ra łje  poszczegótoycb członków  
szczęśliw ej roda'ny ukazały się ■w® 
wSłjrstkkJi paeetacb tukirr twk jeb
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posiadania w łasnego  morza

stajemy do rozbudowy floty wojenne!
Czternaście już lat Bałtyk nosi na 

swoich falach okręty polskie pod 
nową, współczesną, odrodzoną ban 
derą.

Czternaście lat osłania biało-czer 
wona bandera wojenna polski do­
stęp do morza i wyjście na szeroki 
bezkres świata.

Dziesiątego lutego 1920 roku —
równo 44 lat temu — na piasczys- 
tym brzegu prastarego polskiego 
portu Pucka, murcm zwartym sta­
nęła wzruszona miejscowa ludność 
kaszubska. Stanęła ramie przy ra­
mieniu z marynarzami polskimi.

Marynarze, — ż.ołnierze odrodzo 
nej Rzeczypospolitej, skrwawieni w 
bojach o wolność Ojczyzny, skrwa 
wieni w bitwach na lądzie i na rze­
kach polskich, —  przyszli w zwar­
tym szeregu nad odzyskane polskie 
morze. Przyszli, aby stanąć pod oj­
czystą banderą, po raz pierwszy,— 
po przeszło wiekowej przerwie, — 
podniesioną w tym dniu nad Bałty­
kiem.

koń polskiego generała wkroczył 
do przybrzeżnej wody polskiego 
morza. Za gencraiem wdarł się, ło 
pocąc proporczykami swych lanc, 
szwadron barwnych ułanów. Złoty 
pierścień z godłem Rzeczypospolitej 
i wyrytą doniosłą datą, rzucony 
przez wysłannika Rządu Polskiego 
gen. J. Hallera do fal Bałtyku, zwią 
zał na wieki pięknym symbolem Pol 
skę z Jej morzem.

*
Podjęto pracę nad morzem.
Rozpoczęto pracę pokojową, pra 

cę dającą szerokie, nieobliczalnie 
szerokie horyzonty dla państwowe­
go rozwoju i gospodarczego roz­
kwitu Polski.

Znamienne jest, znamienne i jak­
że logiczne, że pracę tę rozpoczęto 
pod znakiem wojennej bandery. Ma 
rynarka Wojenna, — której brak w 
dawnej Polsce zadecydował o utra­
cie polskiej wolności morskiej, a w 
konsekwencji i o upadku samej Rze 
czypospolitcj, — Marynarka Wo­
jenna w dobie współczesnej stwo­
rzyła kadry i podstawy, z których 
wyrósł cały dzisiejszy rozwój Pol­
ski nad morzem.

Dziś, gdy po czternastu latach 
wytężonej pracy mamy już wspa­
niały dorobek w postaci pierwszo­
rzędnego portu morskiego Gdyni i I 
w zorganizowanym, a coraz szerzej • 
rozwijającym się handlu morskim, 
znaczenie Marynarki Wojennej by­
najmniej nie zmalało. Odwrotnie. 
Zagadnienie posiadania silnej, no­
woczesnej floty wojennej coraz 
gwałtowniej wysuwa się na pier­
wszy plan polskich mocarstwowych 
dążeń i konieczności.

Nie można tego rozumieć niewła 
ściwie lub tłomaczyć sobie opacz­
nie. Posiadanie silnej floty wojen­
nej i dążenie do mocarstwowego 
stanowiska, nie jest wynikiem bez 
podstawnego, butnego inilitaryzmu. 
Stara jak świat, a wiecznie świeża 
i. tak dzisiaj często potwierdzana 
prawda „Akta pokoju, szykuj się 
do wojny" — jest podstawą rozu­
mowań o konieczności posiadania 
odpowiedniej siły zbrojnej na mo­
rzu.

Tylko bezpieczeństwo; —  oto za 
sada, którą musimy wypisać na 
sztandarach naszych wszelkich po­
czynań zbrojeniowych. Nie dla ja ­
kiejś przecież zaborczości, nie dla 
aneksyj i podbojów militarnych 
stworzona została nasza potężna, 
zmuszająca do liczenia się z nią, si­
ła zbrojna na lądzie.

Tern niemniej można podejrzewać 
siłę zbrojną morską o zamierzenia 
napastnicze. Przez usta swoich wy­
bitnych mężów, Polska tyle razy 
manifestowała swoją pokojowość. 
Hasło: „Cudzego nie chcemy —
swego nie damy" nie jest pustym 
dźwiękiem. Po linji tej zasady 
twardo i nieustępliwie kroczy cała 
polityka odrodzonej Polski.

Chodzi więc tylko o nasze bez­
pieczeństwo, o stworzenie ryzyka 
dla wszelkich pomysłów napastni­
czych sąsiadów.

Dziś Polska święci triumfy swe­
go pokojowego nastawienia. Dwa 
narzędzia polityki — dyplomacja i 
siła zbrojna, stojąca w pogotowiu i 
czekająca na skinienie swego Wo­
dza, — dwa te potężne i precyzyjne 
narzędzia polityki polskiej, zdaje

się że naprawdę unicestwiły wiszą­
cą już — zdawało się — w powie­
trzu grozę nowego pożaru europej­
skiego. Świat cały podziwia sukce­
sy Polski, św iat straszony od kilku 
lat „beczką prochu", leżącą pomię­
dzy Niemcami a Rosją, — ze zdu­
mieniem przeciera oczy. „Przecież 
Polska zdołała ugłaskać i poskro­
mić swoich sąsiadów" — piszą fran 
cuskie pisma.

Tak, istotnie dzisiaj mamy jaki 
taki spokój. Dziś jeszcze możemy 
pracować, ugruntowując nasze sta 
nowisko w świecie i odbudowując 
zniszczoną w latach niewoli Ojczy­
znę. Ale co będzie jutro? Kto wie, 
jakie nowe wstrząsy nawiedzą Eu­
ropę. Kto może zaręczyć, że Gdy­
nia, — ten brylant w koronie pol­
skiej, — jest bezpieczna. Kto mo­
że być pewny, że nasz dostęp do 
morza, nasż handel z krajami za- 
morskicmi, nasza wolność morska, 
— są zabezpieczone po wszystkie 
czasy i czy nie znajdą się ryzykan­
ci, którzy znęceni naszą bezbronno­
ścią na morzu, nie zechcą sięgnąć 
po najcenniejsze zdobycze naszej 
znojnej i żmudnej pracy.

Siła zbrojna na morzu — „arma­
da morska", w chwili grozy bronią 
ca naszego mienia, dorobku pokojo 
wej pracy i niepodległości, — a mó 
wiąca w czasie pokoju sąsiadom 
bliskim i dalekim o potędze Polski, 
jest niezaprzeczalną już dzisiaj ko­
niecznością. Zaczynają pojmować 
to najszersze warstwy społcczeń- 
stwa polskiego.

Myśl o konieczności posiadania 
odpowiedniej dla polskich interesów 
Marynarki Wojennej, musi stać się 
niebawem myślą absolutnie pow­
szechną. Myśl ta  musi iść równo­
legle z rodzącym się światopoglą­
dem morskim. Na światopogląd zaś 
morski musi się składać rozum, ser 
ce i instynkt.

A więc rozum, serce i instynkt
każdego Polaka, każdej Polki, każ-, 
dego dziecka polskiego!

Wślad za tern musi przyjść czyn. 
Czyn potężny, czyn decydujący i 
twórczy.

Do czynu takiego jut się nawo- 
łuje

Hasło już padło, sygnał dany.
Liga Morska i Kolonjalna, upo-* 

ważniona przez Rząd Rzeczypospo­
litej do zorganizowania zbiórki na 
Fundusz Obrony Morskiej, przystę­
puje do pracy, mającej dać realne 
owoce.

W odezwach swoich mówi Liga 
bez ogródek o istotnym stanie na­
szej obrony morskiej, mówi o na­
glącej potrzebie działania. W ska­
zuje też wyraźnie zarysowany i wy 
tknięty sobie cel. Słowa odezwy są 
takie proste i tak przekonywujące, 
że muszą trafić do serc i rozumu 
wszystkich, dobrze myślących i od­
danych krajowi obywateli. Oto te 
słowa:

„Potrzeby naszej obrony mor­
skiej są tak wielkie i niecierpiące 
zwłoki, że powinniśmy do końca 
1934 roku zebrać kwotę siedmiu 
miljonów złotych, odpowiadającą 
cenie małej jednostki bojowej mor­
skiej, a umożliwiającą rozpoczęcie 
budowy serji nowoczesnych okrę­
tów wojennych."

Organizując więc zbiórkę na 
Fundusz Obrony Morskiej, mający 
zapoczątkować stworzenie trw a­
łych podstaw pod rozbudowę mor­
skiej siły zbrojnej i ustalając swój 
program, Liga Morska i Kolonjalna 
pod wodzą niestrudzonego na tern 
polu działacza Gen. Orlicz-Dresze- 
ra, zwraca się do całego społeczeń­
stwa polskiego, nawołując do gre- 
mjalnej i szybkiej akcji. Twarde 
słowa kończące odezwę, — brzmią 
ce jak przyrzeczenie i jak rozkaz; 
należy je istotnie traktować jako 
rozkaz.

„Nasz program na rok 1934, pro­
gram wydatnej i szybkiej pomocy 
ze strony społeczeństwa w dziele 
rozbudowy Polskiej Siły Obronnej 
na morzu — musi być wykonany.

Tak, program musi być wykona­
ny. 1 będzie wykonany. Niech tylko 
każdy Polak spełni swój obowiązek 
względem Ojczyzny.

W rocznicę odzyskania morza — 
niech każdy skieruje swój wzrok 
ku banderze wojennej osłaniałacej 
istnienie Polski na morzu!

Da i s w ó j  g r o s z
na Fundusz Obrony MorsHfei

Z inicjatywy Ligi Morskiej i Kolonialnej, decyzja Rządu Rzeczy­
pospolitej, zostal powołany przy Lidze odrębny Fundusz Obrony 
Morskiej. Fundusz Obrony Morskiej jest jedyna instytucją, o charak­
terze dobra publicznego, upoważniona do gromadzenia dobrowolnych 
ofiar na cele rozbudowy Marynarki Wojennej.

Wszelkie koszty zbiórki pokrywa Liga; Fundusz nie może być 
obciążony żadneml wydatkami administracyjnemu Każdy grosz zło­
żony na Fundusz idzie na cele obrony morskiej. Kontrole działalno­
ści Ligi w zakreśl© zbiórki na Fundusz sprawuje Najwyższa Izba 
Kontroli Państwa.

Potrzeby naszej obrony morskiej Są tak pilne i rozlegle, że tyl­
ko powszechna oiiamość wszystkich obywateli Rzeczypospolitej mo­
że wydatnie dopomóc Państwu do realizowania programu obrony 
morskiej.

Upoważnieni do przeprowadzania zbiórki, członkowie Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej, zaopatrzeni są w znaczki F. O. M.. różnych war­
tości, któremi kwitować będą każdą, otrzymaną some pieniędzy. Bez 
kwitu — znaczka — nie wolno zfci©ra£ najmniejszych składek. Ofia­
rodawcy moga też bezpośrednio wpłacać pieniądze na konto F. O. 
M. w P. K. O. Nr. 30680.

Wszystkie dotychczasowo formy zbiórki na cele obrony mor­
skiej ulegają likwidacji, a sumy zebrane winny być wpłacone na 
Fundusz Obrony Morskiej.

Wprowadzenie ładu w dotychczasowe formy zbiórek na mary­
narkę wojenną, postanowieni- statutowe Funduszu, gwarantujące u- 
życle każdego złożonego grosza na budowę nowych jednostek floty 
wojennej, kontrola ooinjl publicznej, delegata Rządu 1 Najwyższej iz . 
by Kontroli, daja należyte podstaw v dla akcji społecznej pomocy w  
dziele rozbudowy naszej siły obronnej na morzu.

Miljony znaczków - kwitów, opiewających na różne kwoty, po­
cząwszy od 5 groszy, wymieniane będą na ofiarowane pieniądze. Z 
tych pieniędzy, groszowych ofiar, „rosną miljony złotych, o ile 
świadczenia będą powszechne i stałe, o ile nasz zapał i umiłowanie 
dla spraw morza, ujawnimy czynem, groszem ofiarnym, złożonym na 
obronę polskiego brzegu morskiego \ pracy polskiej na wybrzeżu 
1 morzu.

Intencją Ligi Morskiej i Kolonjajnej jes( oparcie zbiórki na po- 
wszechnych ale dobrowolnych sw iadcZeniach_ Jakikolwiek przymus 
jest niedopuszczalny. Przykłady z  dziejów innych narodów, nie 
przewyższających nas ani tradycjaml morskieml, ani większym w y . 
robieniem społecznym, swiadc -q, można na drodze dobrowolnych 
ofiar zbudować wiele.

Dzisiaj, kiedy społeczeństwo p0|skię ma gwarancję, że każdy 
grosz Złożony na Hote wojenną bedzie u iy ty tylko na ten cel. że nie 
obciążą go wydatki administracyjne że n,e zoStaIlie on u d z ie lo n y  
!!vi5°-'ne cC często bardzo luźny zwiazek mające z obroną morską, 
d Isiaj możemy temhardziej wierKyg w zmożoną ofiarność społeczną
Bałtyku! zbrojnej na ,norzuf p^skiej straży na
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K A
(Z cyklu: „Opowieści morskie")

ł ły ta  to  hiszpanka w w ysokiem  sew il- 
skiem  upięciu na clow ie

G dyby  'w ieczorem  ośm ielił się 
ktokolw iek pow iedzieć kap itano ­
wi H enrykow i Borszkiew iczow i, 
że rankiem  dnia następnego bę­
dzie m usiał p rzy jąć  na ,pokład 
„Oriona*1, w spaniałego trz y -
m asztow ego jachtu , H iszpankę i 
fak ira  — niezaw odnie g rzm o t­
nąłby  pięścią m iędzy  oczy  nie­
w czesnego  żartow nisia  i dodał 
kilka so czy sty ch  p rzek leństw  we 
w szystk ich  językach  św iata.

Dziwić nie m ożnaby mu się by ­
ło zbytnio.

„Orion** s ta ł od  p rzeszło
trzech  tygodni na kotw icy w  m a­
leńkiej za toczce pod Bilbao i by ł 
p rzedm iotem  ustaw icznych  a ta ­
ków ciekaw skich kuracjuszów , 
poza tem  nuda i kom pletna nie­
św iadom ość co do losów dalszej 
p od ró ży  doprow adzały  kapitana 
R orszkiew icza do pasji.

—  C ały  dzień opędzaj się
p rzed  tą  zg ra ją  i czekaj zm iło- | 
w ania —  narzekał co raz  częściej 
i co raz  groźniej snogladał w stro ­

nę dziw acznie zbudow anego k a ­
syna, k tó re  z pokładu  jach tu  wi­
dać było, jak  n a  dłoni. T am  w ła­
śnie w aży ły  się losy dalszej po­
d ró ży  i s tam tąd  oczekiw ał kapi­
tan B orszkiew icz od  trzech  ty ­
godni napróżno jak ichś w iadom o­
ści.

—  O szaleć m ożna! ■— m ruk­
nął p rz ez  zacięte zęby  i zaci­
snął m ocniej dłoń na drew nianej 
poręczy  sw ego m ostku. —  C o on 
tam  robi do w szystk ich  djabłów , 
przecież to  niem ożliwe, by zd ro ­
w y i m łody  człow iek m ógł sie­
dzieć spokojnie trz y  tygodn ie w 
takiej dziurze!

W szy stk ie  rozum ow ania nie 
p rzy d a ły  się jednak  n a  nic. Leon 
Pniew ski, p rzy jacie l se rdeczny  
B orszkiew icza i w spółw łaściciel 
jach tu , m ilczał jak  zak lę ty , a 
w szelkie p ró b y  porozum ienia się 
z nim sp e łza ły  na niezem . W sz y ­
stk ich  posłańców  z jach tu  p rz e ­
pędzał u p o rczy w ie  i na b łagalne 
lis ty  p rzy jac ie la  nie odpow iadał 
r.i słow em . T o  w łaśnie by ło  po­
w odem  silnego ro zd rażn ien ia  k a ­
p itana.

—  Spróbuję chyba jeszcze ra z  
sam  tam  pojechać...

B orszkiew icz decydow ał się 
szybko i już w y d aw ał odpow ied­
nie ro zk azy . C zterech  m ary n a ­
rz y  do sza lupy  i jazd a  na ląd. 
P o  kw ad ran sie  spokojnego w io­
słow ania byli na m iejscu, a po  u- 
pływ ie następnych  dziesięciu m i­
nut kap itan  rozm aw iał ze s łużą­
cym  w  hallu  k asy n a .

—  P a n  P n iew sk i je s t u  sie­
bie?

—  Jest.
—  P ro szę  n a ty ch m ias t mnie 

zam e ld o w ać!
—  Nie wolno... —  odpow ie­

dział flegm atycznie s łu żący  i na- 
pchał sobie pełne u s ta  jak ichś ta ­
jem niczych ziarnek.

— Człow ieku, nie doprow a­
dzaj m nie do pasji, bo będzie 
źle — w arknął kapitan . —  Idź 
n a tychm iast do p an a  P o lew sk ie­
go i pow łedz m u, że czekam  tu 
w hallu. M arsz...

— Nie wolno. P a n  Pniew ski

il

...yno w,dać b y ło  z  pokładu jachtu, jak nu dian:

nie pozw olił sobie p rze szk a ­
dzać...

B orszkiew icz trza sn ą ł pięścią 
w stó ł i rzucił się w  głęboki klu­
bow y fotel, ob ity  czerw oną skó­
rą , o d d y ch a jąc  ciężko.

—  A cóż on robi takiego, że 
nie pozwolił sobie p rzeszk ad zać?

S ługus uśm iechnął się całą 
szerokością  sw ej bezczelnej gęby  
i niedw uznacznie podsunął o- 
tw artą  dłoń p rzed  o czy  kap itana.

—  A to ta k ?  —  dom yślił się 
B orszkiew icz. —  A będziesz 
w reszcie g ad a ł?

S ługus kiw nął głow ą, obejrzał 
rzuconą m u m onetę, schow ał ją 
sta ran n ie  do kieszonki k rac ias te j 
kam izelki i nachylił się do  ucha 
kap itana.

—  On słucha fletu...
B orszk iew icz sp o jrza ł na n ie­

go, jak  n a  w ar ja ta .
— C o robi?  S łucha fletu? 

T rz y  tygodn ie  słucha fletu?
S łużący  sk inął pow ażnie gło­

wą.
—  S łucha fletu... P a n  P n iew ­

ski słucha fletu  —  pow tó rzy ł z 
naciskiem .

Nie, tego  by ło  już zb y t w iele 
dla podrażn ionych  nerw ów  kapi­
tana. Z erw ał się z fotela, chw y­
cił służącego za  b a ry  i p o trzą ­
snął nim tak , że aż biednem u a- 
rabow i o czy  się rozbiegały .

—  T y  c z a rn a  m ałpo! —  pienił 
się kapitan . —  T y  zw arjow any  
dudku! G adaj mi za raz  praw dę, 
bo ci ten  k u d ła ty  łeb ukręcę!

S łu żący  sza rp n ą ł się ile ty lk o  
m iał m ocy, lecz niew iele m u to  
pom ogło. C h w y t k ap itan a  był 
stalow y i k to  w ie, jak b y  się to  
w szystko  skończyło , g d y b y  nie 
pom oc, k tó ra  p rz y sz ła  n ieoczeki­
wanie.

B y ły  to głębokie, stłum ione to ­
ny, p rzypom ina jące  rzeczy w i­
ście głos fletu.

B orszkiew icz puścił n a ty ch ­
m iast s łużącego  i sp o jrza ł n a  n ie­
go zdum iony. W ięc to  praw da? 
W ięc to m ożliw e? W ięc L eon od  
trzech  tygodni g ra  na flecie i po- 
to tu p rzy jech a ł i trz y m a  jach t 
na ko tw icy?

Kapitanow i zak ręc iło  się w  
głowie i opad ł znów  na fotel, a  
s łu żący  z trium fu jącą  m iną do­
prow adzał sw ą garderobę do  p o ­
rząd k u  i cedził p rzez  zęb y :

— A jednak  p an  P niew ski s łu ­
cha fletu...

—  S łucha? W ięc nie g ra  sam , 
k to  tam  je s t jeszcze?

—  Nie wiem, nikt nie wie. P o ­
daje  się w szy stk ieg o  po  t r z y  p o r­
cje. T rz y  śn iadania, t rz y  ob iady , 
t rz y  podwieczorki, trz y  kolacje...

Z agadka staw a ła  się coraz 
więcej tajem nicza.

—  P ow iadasz , że podaje  się 
t rz y  p o rc je?  Kto nosi to  jed ze­
nie?

—  Ja.
—  No i nie w iesz k to  tam  je s t?
—  Nie wiem. Jak iś  człowiek,

jak aś  kobieto, nie  wiem...

B orszkiew icz splunął z p o g ar­
dą, w yciągnął z kieszeni W a te r- 
m ana i zaczą ł szybko  coś p isać 
na w y d arte j z notesu  kartce .

G dy skończył, rzucił służące­
m u now ą m onetę i rzek ł tonem  
nie znoszącym  sp rzeciw u .

—  Zaniesiesz tę k a rtk ę  razem  
z jedzeniem . P am iętaj...

W sta ł z fotela i w yszed ł p rzed  
kasyno . R ozejrza ł się po p laży ,

było już około  czw arte j popołud­
niu, a m g ła  oddalona by ła  z a ­
ledwie o  dwie do trzech  mil.

— Za godzinę zam knie nas 
znów to paskudztw o... —  m ruk­
n ą ł kap itan  do siebie i p rzyw o­
zu bosm ana.

—  G dy m gła nadejdzie, ro z ­
stawić w achty  i dąć w róg. G dy­
by sta ło  się coś w ażniejszego, za 
wiadomić mnie n a ty ch m iast!

Jacht o to c zy ły  grube zw ały  m g ty

w zruszy ł bezradn ie ram ionam i i 
m ruknął do siebie:

—  Innego w yjścia  nie m iałem . 
Jeśli ran o  Leon nie w róci, o d p ły ­
w am  z te j zapow ietrzonej dziu­
ry  sam ...

W lókł się w olno w stro n ę  sz a ­
lupy i oczekujących  go  m ary n a­
rz y  i ro zm y śla ł o ta jem nicy  
L eona.

—  Go to  w szy stk o  m oże zn a­
czy ć?  Jak iś  człow iek, jak aś  ko ­
bieta, flet...

M ary n arze  pow itali g o  nie- 
pew nem i m inam i:

—  Znów idzie m gła!
—  C o? G dzie?
W skazali m u  na m orze.
R zeczyw iście na linji h o ry zo n ­

tu rozciągnęła  się d ługa sm uga 
ciem noszarej w a ty , k tó ra  za kil­
ka  godzin dopełznie do b rzegu  i 
otuli w szy stk o  n ieprzeniknioną 
zasłona.

—  T ak, znów  idzie m gła.. No 
ru szać  chłopcy. M am  nadzieję, 
że ju tro  ra n o  nie będzie już tu  
po  n a s  naw et śladu.

G dy  przyb ili d o  b u rty  jach tu

—  R ozkaz panie kap itan ie!
W y d aw szy  jeszcze k ilka  z a ­

rządzeń  B orszkiew icz zam knął 
się w sw ej kabinie i oddał ro z ­
m yślaniom . W hisky  nie sm ako­
wała m u teg o  popołudnia, św iet­
ny jej sm ak zab ija ła  tro sk a  o 
p rz y ja c ie la  i jak iś dziw ny niepo- 
7^j, k tó ry  nagle zak rad ł się do 
jego serca . Nie wiadom o d lacze­
go zatęskn ił do G dyni, do B ałty ­
ku, do swoich. W y d aw ało  mu 
się, że tu ta j czy h a  na nich jakieś 
niebezpieczeństw o i czuł się co­
raz gorzej. Nie m ógł już naw et 
leżeć spokojnie n a  sw ej k an ap ­
ce. Co chw ila podnosił się i sp a ­
cerow ał na  w ąskiej p rzestrzen i 
kabiny.

— Ż eby tytko jak ieś licho nie 
}vdało się w  to w szystko , żeb y ­
śm y ty lko w yszli s tąd  cało...

Nagle o trzą sn ą ł się i spo jrzał 
na zegarek . B y ła  ósm a. P rz e -  

4 ^  dział w iec sam otnie około 
cz terech  godzin i m gła pew no 
już p rzyszła . Nie chciało  m u się 
jednak  w ychodzić na pokład, 
czuł się tu  jakoś bezp ieczn ie j­

szy, pew nie jszy . D opiero  stłu -

FAK
m iony g ło s  rogu, k tó ry  go do­
szed ł z jakby  dali w ielkiej, zm u­
sił go do zastanow ienia.

—  Co to tak  słabo s ły ch ać ?  
Co to zn aczy ?

W ybieg ł szybko  z kabiny, lecz 
n atychm iast się za trzy m ał, jak ­
by  drogę zag rodził mu m ur. 
M gła b y ła  tak  gęsta, że o krok 
nic nie by ło  w idać i tak  duszą­
ca, że p łuca ledw o oddychały .

—  A to dopiero!
Z aczął posuw ać sie wolno, 

m aca jąc  w pom roce p rzed  sobą 
rękam i i tak doszedł do rufy. 
T u dopiero  g łos rogu  w ach to w e­
go m ary n a rza  doszedł go w y ­
raźniej. B rzegu  oczyw iście  nie 
b y ło  w idać a naw et św ia te ł ka  
sy n a , k tóre o tej porze jarzy ło  
się zw ykle se tk ą  lamp. M gła za 
k ry ła  w szystko , m gła tak  gęsta, 
że niem al czuło ją  sie m iędzy 
palcam i. S y tuacja , w k tó re j czło 
w iek i o k rę t zdani są  na ła sk a ­
w ość losu. R ozum iał to dobrze 
B orszkiew icz, lecz p rzy w o ła ł 
jeszcze bosm ana i k az a ł mu 
p rz y g o to w ać  jach t do odpłynię 
cia rankiem .

— O ile oczyw iście ta p rz e ­
k lęta m g ła  odejdzie...

—  T ak  jest panie kapitanie!
T e raz  nie by ło  już co robić.

M ożna się ty lko  było  po łożyć 
spać i tak  też  B orszk iew icz zro­
bił. D ługo jednak  zasnąć nie 
mógł. a g d y  w reszc ie  sen p rz y ­
szedł, zaczę ły  go m ęczyć m aja­
ki. B udził sie co chwilę z lany  
po tem  i nasłuch iw ał. C zego? 
Sam  nie w iedział, lecz odpo­
w iedź p rz y sz ła  w cześniej niż 
n aw et m ógł p rzypuścić .

B y ło  zapew ne koło  p iątej 
nad ranem , g dy  nagle po sły sza ł 
g łos fletu, tego sam ego k tó reg o  
słuchał w kasyn ie.

Z erw ał sie z łóżka, narzucił 
tro ch ę  g a rd e ro b y  i w ypad ł na 
pokład.

Tak. g łos fletu  szed ł n a jw y ­
raźniej od brzegu, choć m gła 
nie z rzed ła  nic, p rzeciw nie, w y ­
d aw ało  się, że je s t jeszcze g ę­
ściejsza-

—  B osm an! Bosm an! —  k rzy k  
nął ile sił w  gard le , a po chwili 
już s ły ch ać  b y ło  tupot bosych 
nóg b iegnących  po pokałdzie .

—  B osm an! Ani Chwili nam y­
słu! N atychm iast cz te rech  lu­
dzi do sza lupy  i jechać na b rzeg . 
Tam  czeka pan  P niew ski!

R ozkaz spełn iony  był w  lo t i 
nim  m inęło pół godziny na p o ­
k ład  „Oriona** w chodziły  trz y  
osoby . P rzo d em  szed ł P n iew ­
ski, za  nim  jakaś k o b ie ta  w  W y ­
sokiem  sew ilsk iem  upięciu  na  
g łow ie, a za nią o lbrzym i b ro ­
dacz, p rzybrany , w m alow niczy 
w schodni stró j.

—  Co to ?  K to? —  zap y ta ł nie 
< pew nie B orszk iew icz.

P n iew sk i nie odpow iedzia ł 
mu nic. podał rękę dam ie i za­
p row adził ją  do  saloniku. B ro ­
dacz pow lók ł sie  za nim i, a w  
końcu i k ap itan  u d a ł sie za tern

dziw nem  to w arzy s tw em .
Ja sk ra w e  św iatło  lam p ele­

k try czn y ch  w  saloniku rozw ią­
zało zagadkę. W y sta rczy ło  spój 
rzeć na tw arz  kob ie ty  i P n iew - 
skiego.

—  T ak, to tylko m iłość, ty l­
ko m iłość...

B orszk iew icz zakręc ił się na 
pięcie i w ypad ł na pokład.

—  Żagle, podnosić żagle! Mo­
to r  zapuścić! O dpływ am y.

—  Ależ panie kapitanie!— za­
w ołał p rz e ra żo n y  bosm an. — 
P rze c ież  m gła jes t g ęstsza  jesz­
cze niż b y ła !  R ozbijem y się.

—  P odnosić  ż a g le ! D ość te g o ! 
D o ść !

Z ałoga w m ilczeniu w y k o n y w a 
ła  rozkazy  i gdy  ko tw icę  w ycią  
gnięto z w ody— z saloniku w y ­
d o sta ł się n a  pokład  tajem niczy, 
p e łen  n iesam ow itego  uroku, g łę­
boki głos fletu.

B o rszk iew icz  za tk a ł sobie u- 
szy  i zg rzy tn ą ł zębam i. N erw y 
odm ów iły  mu już p osłuszeństw a 
zupełnie. C hciał się bronić przed  
czem ś, co m u groz iło  i nie w ie­
dział co robić, a głos fletu cza ­
ro w ał go co raz  m ocniej, obez­
w ładn iał 1 o db iera ł wolę. Nie w y ­
trzy m ał w reszc ie  i pobiegł do sa ­
loniku.

O p a rty  plecam i o ścianę stal 
n iesam ow ity  w schodni g ra jek  'i 
dął w swój flet. P rze d  niim, w  ja 
kim ś p rzedziw nym , upajającym  
tańcu zm ysłow ym  k ręc iła  się 
hiszpanka, pobrzęku jąc  cichutko 
srebrnem l ozdobam i rąk , a P iew - 
ski za p a trzo n y  w  n ią  i za słu ch a­
n y  w  m uzykę robił wyrażenie za­
li ypno tyzow anego .

P ow oli czaro w i ulegał i B o r­
szkiew icz, p a trz y ł w  cudną tw arz  
d z iew czy n y  i zapom inał o rzeczy  
w istości. W  p ew n y m  m om encie 
sam  nie w iedzia ł d laczego, zgasił

i

Grat oparty o ścianę

część lam p i usiad ł w  fotelu.
T eraz  tw arz  tancerk i m ajaczy  

ła ledw o w  m roku. L śn iły  tylko 
ostro  jej b iałe zęby i czerw ien i­
ły  się m ałe, nam iętne usta...

A tym czasem  jacht d rgnął 
i ru szy ł. O dpływ ali. lecz 
»i;c to już B orszk iew icza nie 
obchodziło. U śpił go flet, o- 
czssraw ała kobieta i m odlił się 
ty lko  w  duchu by  tań czy ła  jesz­
cze  długo, by długo b rodacz  w y ­
g ry w a ł te dziw ne, nieznane m e- 
lodje... M-

.,O rion“ nie p rz y p ły n ą ł n igdy 
do G dyni. C o się z nam sta ło  nie 
w iadom o. M oże za tonął, a m oże 
b łąk a  się po m orzach  św ia ta  i 

gdy  noce są ciepłe i jasne b ro d a cz  
g ra  n a  flecie ta n c e rc e ?  M oże...

T w arz tancerki m ajaczyła  ledwo  iv m roku
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Handel idzie za banderą!
Mates morze -  umiejmy z niego korzystać

Własna flota handlowa podnosi dobrobyt bram!
J  Od chwili odzyskania dostęs>u 
:<jo morza — świadomość roli, jaką 
rw życiu Polski odgryw a ten maty 
■skrawek bałtyckiego wybrzeża 
gruntow ała sie z roku na rok. krze 
j>la, aż wreszcie przerodziła się w 
potężny zew, który dziś rozbrzmię 

■ iwa od T atr. j>o Wilno, od Śląska 
jpo małopolskie K resy:

— Niema Polski bez morza — 
’to pełne znaczenia hasło sta’o się 
dziś w yrazem  niewzruszonej woli 
naszego społeczeństwa, bez różni­
cy  przekonań politycznych i w y­
znań, a  na samą myśl, że ktoś 
chciałby sięgnąć zaborczą łapą po 
morze, nasze morze — zaciska się 
pięści, a z milionów ust padną 
dw a tylko słowa.
N „Niech spróbują!"...
, Kochamy morze. Wielbimy je 
niemal fanatycznie i za to, że po­
zwoliło nam, poraź pierwszy od 
długiego szeregu lat, odetchnąć 
pełną piersią odżywczem powie­
trzem  bezmiaru przestrzeni, i za 
to, że wprowadziło nas do wiel­
kiej rodziny narodów i mocarstw 
Świata, i za to. że wzmogło i spo­
tęgowało znaczenie dobra na­
szych ziem, i za to, że wsparło na­
szą armię lądowa stalą i pance­
rzem. pływających fortec.
1 Ale — nie w ystarcza sama mi­
łość. I nie w ystarcza, zwłaszcza w 
dzisiejszych czasach, wyrażanie 

■swoich dla morza sympatyj li tyl­
ko w słowach; nie w ystarcza też 
to  zainteresowanie, jakie budzą la­
tem nasze plaże nadmorskie, ani 
naw et • zachwyt, jaki u .„szczurów 
lądowych" musi w yw ołać widok 

, Odymi zdobnej w biel gmachów i 
błękit morza.

Zagadnienia morskie Polski w y­
m agają przedewszystkiem posta­
wienia ich nietylko na płaszczyź­
nie sentymentu, lecz na gruncie 
praktycznym  i... handlowym.

Bo i czetn jest morze dla Państ­
w a w dobie powszedniego poko­
ju? W iem y coś o tern z historji 
państw  takich, jak Anglia łub Niem 
cy : >ch potęga handlowa ugrunto­
w ała  w swoim czasie należycie 
.zrozumiana b postawiona ekspans­
ja zamorska, a ta znowu stała się 
możliwa dzięki rozbudowaniu flo­
ty  handlowej — która w handlu 
zew nętrznym  odgryw a te role, ja­
ką należycie rozwinięte sieci kolei,’ 
żelaznych — w ew nątrz kraju.

Tymczasem u nas. spowodu sze­
regu okoliczności „koniunktural­
nych" budowa i użytkowność w ła­
snej floty handlowej nie idzie w 
parze ani z wspaniałą rozbudową 
Gdyni, ani z tym wszechpolskim 
pędem, który w yraża się zwrotem  
„frontem do mor^a".

Sięgnijmy do cyfr: w roku 1932, 
Gdynia w ogólnym naszym ekspor I 
cie wzięła udział w 35 proc., nato- I 
m iast udział Gdańska wyrazi} się 
w  40 proc. Z tego pod bandera 
polską odeszło z Gdyni 19 19 proc. 
ogólnej ilości tonażu, a z Gdańska 
tylko 6,43 proc. Oznacza to. że 
polska flota handlowa w ogólnym 
naszym wywozie droga morska — 
odegrała role dość nikła, gdyż za­
b ra ła  tylko 25 62 proc. ogólnej ilo­
ści towarów, zos.aw iając resztę— 
©tatkom obcym.

Otóż — nie w ystarcza posiadać 
port i tam podziwiać obce okręty; 
zbudowanie porta jest tytko po'o- 
w ą zagadnienia, gdyż port jest tył 
ko baza działalności na morzu 
Drugą połowę zagadnienia stanowi 
sprawa własnej floty handlowej i 
doniosła dla jej życia — kwestia 
"zdobywania obcych rynków przez 
polskich maklerów, którzyiby po­
trafili tak umiejętnie pokierować 
tranzakcją, żeby polski węgiel po­

składanie wizyt odgrywa w to- 
warzyskiem pożyciu bardzo waż­
ną rolę, nic więc dziwnego, że i ta 
czynność posiada w święcie kultu­
ralnym swój ustalony ceremoniał. 
Rzecz naturalna, że ceremoniał ten 
zatraca swą surowość w miarę im 
bliższe łączą tras z  kimś stosunki 
towarzyskie, musi być zało ściśle 
przestrzegany w początkach za ­
wartej znajomości, a  przedewszyst 
kiem w czasie t. zw . pierwszej wi 
zyity „oficjalnej".

P ierw szą wizytę składam y oso­
bom lub osobie już poznanej, czy 
to gdzieś w miejscu publicznem, 
czy też w domu osób trzecich. Czy 
nimy to jednak tylko wówczas, 
gdy zależy nam na nawiązaniu sto 
sunków towarzyskich z osobą świe 
poznaną i o ile jesteśm y do tego 
przez nią upoważnieni, względnie 
zachęceni. W izytę taka składa naj 
pierw osoba, wzgl. małżeństwo 
młodsze starszemu, podwładny — 
przełożonemu, a już z reguły sa­
motny mężczyzna (bez względu na 
wiek swój i pozycję) — t>ałżeń- 
stwu. W izyta taka następuje w 
ciągu 4 — 8 dni po poznaniu się, 
nigdy później, a Składana jest w 
porze popołudniowej, najlepiej oko 
ło godz. 5-ej.

Wizyty pierwszej mię zapowiada 
sie, a jeżeli traf zrządzi, że nie za 
stajem y w domu nikogo, wówczas 
poprzestajemy na pozostawieniu 
biletu wizytowego (bez żadnej ad­
notacji!). czy to wręczonego służ­
bie. czy  też wrzuconego do skrzyń 
ki listowej na drzwiach. W tym 
wypadku osoba nieobecna w do­
mu (pan domu) powinien rewizyto 
wać składającego nieudałą wizytę, 
bodaj przez tahiesamo doręczenie 
osobiście swego biletu w izytowe­
go.

Taka wymiana biletów wizoto- 
wych uwalnia już następnie obie 
strony od wzajemnej oficjalnej wi­
zyty pierwszej i stosunki towarzy 
skie między niemi traktow ać nale 
ży. jako już nawiązane. Bilety, w y 
mieniane przy tej okazji, należy za 
giąć lekko na boku przez całą sze­
rokość biletu, który to bilet wi­
nien nie mieć charakteru urzędo­
wego. a czysto towarzyski, to zna 
czy  — nie powinien poza nazw i­
skiem posiadać żadnych tytułów  
zawodowych, adresu i t. p.

O ile pierwsza wizyta oficjalna 
dochodzi do skutku, również w rę­
czam y służbie bilet wizytowy, ce-

wędrował w obce kraje nie pod 
obca, ale pod własną banderą.

Jak dotąd — sprawa przedsta­
wia się zupełnie inaczej, gdyż pra­
wie 90 proc. tow arów  masowych 
polskie statki otrzym ują nic od 
firm eksportowych w Polsce, lecz 
od pośredników cudzoziemskich, a 
kupiec cudzoziemski szuka przewo 
zu przedewszystkiem  u zaprzyja­
źnionych firm swojej narodowości.

Handel powinien iść za bande-

lem zameldowania nas głowie do­
mu. a wówczas osoba- której skła 
damy wizytę, wychodzi do nas z 
zaproszeniem, albo też służąca na 
otrzymane polecenie wprowadza 
nas do salonu lub pokoju, przezna 
czonego do przyjmowania gości, 
gdzie oczekujemy na zjawienie się 
gospodarza. Jeżeli wizytę skła­
dam y małżonkom obecnym w da­
nej chwili w domu, wychodzi do 
gości najpierw pan domu, a po ja­
kimś czasie pani. Jeżeli zaś zasta­
jemy tylko jedno z małżonków, 
winno nastąpić wytłomaczenie nie 
obecności drugiego.

W czasie takiej pierwszej w izy­
ty  oficjalnej toczy sie zw ykła roz­
mowa towarzyska, utrzymana w 
tonie spokojnym. Sama zaś wizyta 
nie powinna przeciągnąć się ponad 
15 minut i po up'ywie tego czasu 
gość (pierwsza kobieta, jeżeli wizy­
tę składa małżeństwo) podnosi się 
z krzesła, żegna się z gospoda­
rzem czy gospodarzami domu i — 
w yprow adzony przez nich do 
przedpokoju lub ku drzwiom — 
wychodzi. Pozostać można w cza­
sie pierwszej w izyty tylko na usil 
ne zaproszenia gospodarzy, któ­
rzy czynią to celem potraktowania 
gościa skromnym podwieczorkiem. 
Po takim podwieczorku gość pozo 
stać może na wizycie jeszcze kilka 
naście minut, poczem dom opu­
szcza.

P rzy  składaniu pierwszej w izyty 
obowiązuje bezwarunkowo strój 
w izytow y zarówno mężczyznę jak 
i kobietę. Pod strojem wizytowym  
rozumiemy u mężczyzny czarny 
żakiet z takąż kamizelką i spodnia 
mi „sztuczkowemi" angielskiemi, 
białą koszulę, sztywny ko'nierzyk, 
kraw at w bardzo ciemnych kolo­
rach. t. zw . ..plastron" lub długi 
w iązany (nigdy „motylek"), czar­
ne lub ciemno - szare skarpetki i 
półbuciki — lakiery, na których w 
porze zimowej mogą się znajdo­
wać szare lub ciemno-piaskowe 
gietry. Kto nie posiada żakietu, mo 
że go z powodzeniem zastąpić 
czarnem ubraniem marynarkowym

Początek rozbudowy Polsk/ej 
Floty Wojennej jest najlepszą 
rękojmią rozwoju m ocarstwowe 
go Państwa i kw/tnacej pomyś­
lności Narodu.

JÓZEF PIŁSUDSKI.

rą! — oto hasło, jakie musi przy­
świecać wszystkim naszym  eks­
porterom, a jeżeli ich wysiłki będą 
szły nietylko po linji zbycia tow a­
ru na eksport — lecz na w yekspor­
towane go do obcych portów pod 
banderą Rzeczypospoltej — wów­
czas dopiero nasza flota handlowa 
uzyska . odpowiednie podwaliny i 
możność rozwoju, a zew : „frontem 
do morza" uzupełnimy:  i fron­
tem do polskich okrętów !"

jedno - lub dwu - rzędowem przy 
takichże spodniach, lecz lepiej a n ­
gielskich. sztuczkowych; koszula 
może być wmwezas brała lub jasno 
szara, lecz kołnierzyk koniecznie 
biały, a kraw at w iązany długi w 
ciemnych kolorach. Buciki czarne. 
Takiego stroju używamy także 
p rzy  każdej wizycie później skła­
danej.

Co się tyczy wizytowego stro­
ju kobiety, to pod tym względem 
istnieją subtelne odchylenia, o któ- 
ry d i wspominaliśmy już przed kil­
ku dniami.

Nakcoiec kwestia zachowania się 
na wizycie. Tu baczyć należy, by  
nie być nadto hałaśliwym. W cho­
dząc do pokoju, w którym znajdu­
ją się gospodarze, względnie także 
kim goście. podchodzimy naj­
pierw- do pani domu, która kobieta 
wita uściśnieniem ręki, a dopiero 
po niej wita się z  panią domu przy 
były  mężczyzna, całując rękę pa­
ni domu. bez względu na istniejącą 
różnicę wieku. Dopiero po powita 
niu się z panią domu może nastą­
pić wzajemna prezentacja z  obec­
nymi nieznaiomymi. dokonywana 
zazw yczaj przez pana domu.

Przedstaw iana jest najpierw 
przybyła kobieta a następnie to­
w arzyszący jej mężczyzna wzglę^ 
dnie — jeżeli to są małżonkowie— 
wymienia się ich nazwisko, najle­
piej z przysługującym obojgu tytu 
łem. Kobieta w ita wszystkich 
przez podanie ręki. mężczyzna zaś 
może na tern powitaniu poprzestać 
tylko w stosunku do kobiet bardzo 
młodych, o ile sam jest zaawanso­
wany w latach. Mimo prezentacji 
przez pana domu. przedstawiany 
tow arzystw u mężczyzna, w itając 
się z każdym oddzielnie, pow tarza 
swe nazwisko. Prezentacja odby­
wa się w pozycji stojącej; sie-' 
dzieć moga tylko kobiety starsze, 
a młode tylko wówczas, gdy przed 
staw iany jest im sam mężczyzna 
niezbyt podeszły w latach.

W izyta w’ domu pryw atnym  z  
okazji jakiegoś liczniejszego zebra 
nia towarzyskiego następuje tyl(co 
na W yraźne zaproszenie ze strony 
pani domu i o porze przez nia o- 
znaczonej. O ile to jest przyjęcie
0 charakterze bardziej uroczystym
1 w liczniejszym gronie osób, w  
porze wieczornej, mężczyzną mo­
że przywdziać smoking.

P»a Pań i Panów

Kiedy i jak składamy wizytę
Krótkie przepisy towerzyshego ceremoniału
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Zagadnienie prostytucji w ogniu dysKusii
W dalszym ctogn wymiany zdań na lemat zagadnienia prostytucji, aktualnego spowedu maiaccj wejść niedługo w życie nowej ustawy •  

walce z nierządem, znoszącej reglamentacje, podajemy dziś dalsze trzy głosy dyskusyjne — reprezentujące dwa biegany poglądów na to zagadnienie.
(I„Obostrzyć tłotycitczasouie metody”

Szanowna Redakcjo!
Wywody ,.b. sędziego", autora 

listo p. i.: „Prostytutka oglądana 
bez „id ©o wy-cli okularów" są tak 
przekonywujące, że prawdopodob­
nie każdy kto przeczyła! wspom­
niany list, zajmie stanowisko nie­
chętne w stosunku do tak gorąco 
propagowanej idei „zniesienia re­
glamentacji". jeśliby w sprawie 
tej ogłosić coś w rodzaju plebiscy­
tu, to jestem mocno przekonany, 
że przytłaczająca większość opo­
wiedziałaby sie nietyłkn za utrzy­
maniem reglamentacji, lecz nawet 
za znacznem obostrzeniem dotych­
czasowych metod, stosowanych 
przez władze w walce z prosty­
tucją.

Pocóż ubolewać nad tosem „uci­
śnionej" prostytucji i zastanawiać 
sie nad humanitarnemi sposobami 
mającemi rzek Orno ułatwić prosty­
tutce powrót na drogę uczciwo­
ści? — gdy jakiekolwiek złago­
dzenie dotychczasowych metod, 
me tylko nie naprawi obecnego 
zła. lecz przeciwnie — wpłynęło­
by na znaczne rozpanoszenie i roz­
zuchwalenie prostytucji. Aby nie 
być gołosłownym, postaram sie u- 
zasadiwć swoje twierdzenie: — 
Prostytutki rekirwttija sie w otlwzy- 
miej większości z mętów społecz­
nych i już ou najwcześniejszej nilo 
dości są do tego zawodu zapra­
wiane przez swoje otoczenie, lub 
też 2  własnej woli rzucają się w 
wir nierządu. Przecież chęć użycia ; 
i zdobywania łatwego zarobku są 
tak silne, że jednostka, wyzuta z 
wszelkich skrupułów moralnych— 
a taką jednostką jest prawie każda 
prostytutka — nie oprze się poku­
sie wejścia na ..śliską drogę"; i je­
śliby pozostawić prostytutce wy­
bór miedzy pracą uczciwą, a ..lek­
kim chlebom", odrzuci z  pogardą 
pracę. ’

Byłoby jeszcze pół biedy, gdy­
by prostytutki przestrzegały w 
swobn zawodzie pewnej „uczciwo­
ści", t. zsi. gdyby zadowoliły się 
tem, co zarobią. D!ą prostytutki 
jednak każdy środek do zdobycia 
pieaiiędzy jest dobry i dlatego tak 
często słyszymy o kradzieżach 
kieszorfcowych i mieszkaniowych, 
oszustwach, szantażach i t. p. prze 
st ©ps t wach, dokonanych bądź
pracz samą prostytutkę. bądź
przez jej „opiekunów". Nie będzie 
przesady, gdy powiem, że conaj- 
mmiej w 50-cin procentach wszyst­
kich dokonanych przestępstw ma­
czały ręce prostytutki, przez „na­
danie roboty" alfonsom i złodzie­
jom.

Każdy, kto bywa? zagranicą po­
twierdzi. że na całym Zachodzie 
nie spotka się prostytutki równie 

■vwywzdanej, równie plugawej w 
wyrażeniach i równie zezwierzę­
conej, niż jest »ia uliespica war­
szawska. Dla tego nie można po­
woływać sie na zniesienie regla­
mentacji w Angtji i Danji, gdyż 
tamtejsze prostytutki, pod wzglę­
dom człowieczeństwa, stoją o całe 
niebo wyżej.

Nie chce pominąć faktu, że po­
między prostytutkami znajdują się 
leż kobiety do pewnego stopnia 
uczciwe, które pchnął na te drogę 
jakiś powikłany los. Tych niesz­
częśliwych jest jednak tak nikły

sfkł od zagłady, nie można doma­
gać sie złagodzenia dotychczaso­
wych sposobów wałki z nierzą­
dem. bowiem złagodzenie takie 
wp!ynę'oby na większe jeszcze 
rozpadanie prostytucji i zostałoby 
w pełni wykorzystane pracz ol­
brzymią większość prostytutek „z 
powołania", które wyswobodzono 
spod koirtrołl policyjnej, pokazały­
by dopiero swoje pazury.

Zdaniem mojem — zniesienie re­
glamentacji. a nawet choćby zła­
godzenie kontroli policyjnej nad 
prostytutkami, byłoby ze wszeeh- 
miar szkodliwe. Sposoby watki z 
prostytucją winny być nawet obo­
strzone. by twardo ująć w karby 
panoszące sie zło ł skutecznie tę­
pić gangrenę, dająca się tak silnie 
we znaki zdrowemu społeczeńst­
wu. Prostytutki wyzute z wszel­
kiego cz ’ o w i« cz e ń st w a. utrzymać 
można w ryzach tylko sarowerm 
sankcjami, a gdy zostaną poskro­
mione, wtedy każdy obywatel bę­
dzie mógł spokojnie przejść wie­
czorem ulicą, nienarażając się na 
ordynarne zaczepki i wyzwiska u- 
licznic, rumiej bedzie awantur ulicz
nycfr. wywoływanych nocami 
przez pijane prostytutki i wreszcie 
mniej będzie przestępstw.

Zechce Pan Redaktor zamieścić 
te uwagi w Jego poczytnem piś­
mie, by wywołać szersza dyskusję 
nad sprawa tak bardzo obchodzą­
cą całe społeczeństwo.

Urzędnik P. W.

„mimUi S3 | ts» c u  gorsi..
Szanowny Panie Redaktorze!
Przeczytawszy artykuły o zagad 

nfeniu prostytucji, muszę wykrzy­
knąć: Brawo! Brawo! Niech żyje 
sprawiedliwość i sumienność!

Może ktoś przeczytawszy taki 
wstęp pomyśli: „Pewnie jakaś pro­
stytutka ciesząca się że, może do­
puszczą ją do praw ludzkości"! Nic 
tak nie jest Jestem „uczciwą kobie­
tą", mężatką i matką wychowującą 
swych synów właśnie w specjalnej 
dla prostytucji pogardzie. Ale czę­
sto w rozmaitych okolicznościach 
życia miałam możność w tym przed 
miocie zaobserwować dziwną jed­
nostronność sądu i opinji publicz­
nej, potępiającej zawsze tytko ko­
bietę! Prostytutki! Wyzute z mo­
ralności, wyzute ze wstydu! A jed­
nak początek tego zła tkwi zawsze 
prawie w‘braku Chleba lub zajęcia, 
w namowie mężczyzn, a bardzo czę 
sto w wplątaniu się w jakąś mi­
łosną sytuację bez wyjścia. — I 
staje się kobieta prostytutką. Lecz 
za nią przynajmniej nie chodzi 
fałsz: jest niemoralną i jako taką 
wszyscy ją znają. Ora w otwarte 
karty, i mężczyzna zbliżający Si? 
do niej wie, że grozi mu nicbczpie 
czeństwo zarażenia się. A gdy się 
to stanic, chcąc być sprawiedliwym 
trzeba ją znowu poniekąd uniewin­
nić: czyni to mszcząc się za taką 
samą zbrodnię popełnioną na niej.

Lecz co czynią jej klijenci, męż­
czyźni? O tych przy omawianiu 
sprawy prostytucji prawic się nie

„tiZEou o t n ich iahecic?
Szanowny Panie Redaktorze!
Sprawa prostytucji została 

wszechstronnie oświetlona w sze­
regu artykułów  Redakcji. Niestety 
już po ra kończeń i u tego cyklu ode­
zwał się czytelnik — „były sę­
dzia", którego głos zmusza mnie 
do wzięcia udziału w zapoczątko­
wanej przezeń dyskusji. W liście 
tym to. sędzia mówi o tem. że wię­
kszość prostytutek—to zbrodniaT- 
iki, istoty, pozbawione godności 
ludzkiej i t. d. A cóż je doprowa­
dziło do takiego stanu, jeżeli nie 
reglamentacja, która wyztrwa je 
ze wstydu, która stawia je poza 
nawiasem społeczeństwa, a więc 
zmusza niejako do wrogiego usto­
sunkowania się do tego społeczeń­
stwa, które miast okazać pomoc, 
spycha je jeszcze głębiej w bagno 
i nie daje możności wybrnąć z  nie­
go One dlatego sa 2 łe — że rm 
ludzkie oblicza odebra-no.

Jeżeli czytamy o tak wielu de­
fraudacjach i i  p. przestępstwach, 
jakie mają miejsca wśród ludizi in­
teligentnych, dobrze uposażonych, 
mających pewne podstawy moral­
ne, to  dlaczego nas tak dziwi je­
żeli z całej ogromnej ilości prosty­
tutek, jakaś jedna istota, (pozba­
wioną wszelkich podstaw moral­
nych, wychowania, wzrastająca 
wśród nędzy, przestępstw i patrzą 
ca na najbardziej złe czyny eodzien 
nie w ciągu długich, długich lał) zo 
stanie przypadkowo przez kogoś 
przygarnięta i zrobi źle. ukradnie, 
czy coś podobnego. Zaraz rzucamy 
na nie wszystkie najgorsze podej­
rzenia, widzimy w nich tylko, zbrod 
nia>rki. A właściwie to sa nędzne, 
biedne i9toty pod względem tizycz-

procenf ie  dia nratoyania tej gar* «ym i moralnym, istoty, które naj­

częściej nie zdają sobie sprawy z 
ogromu swego upadku.

Nędza może doprowadzić nawet 
ludzi najbardziej wyrobionych kul­
turalnie do najniższego upadku, co 
stwierdziła wojna, zamieniając nie 
jednokrotnie ludzi o wyższym po­
ziomie duchowym w zwyczajne 
zwierzęta, pozbawione prawie zu­
pełnie ludzkich cech. Otoczenie i 
warunki bytu człowieka mają prze 
cież ogromny wpływ na kształto­
wanie się jego charakteru i oblicza 
duchowego.

Zżyma się w swym liście „b. sę­
dzia". że plugastwa słyszy z ust 
prostytutek. Któż jednak ie nau­
czył czego rnnego? Czy poszedł 
kto między te istoty. atov im wy­
kazać całą ohydę? Czy przemówił 
kto do nich prawdziwie po ludzku, 
jak. do swego brata — człowieka?

Że ko-koty wolą bogatych zło­
dziei czv defraudantów, niż bied­
nych uczciwych ludzi, to przecież 
możemy spotkać się z takim poglą­
dem często w codziennym „nor­
malnym" życiu. Bardzo często w 
rozaitych środowiskach lepiej jest 
widziany człowiek bogaty, choć o 
opinji nie bardzo dobrej, niż bied­
ny. uczciwy człowiek. Niestety, a- 
le to bywa często, nazbyt często.

Trudno nriodizież oddzielić od 
codzienego życia jakimś parawa­
nem; młodzież z tem codzienneni 
życiem styka się ciągle. Ulica robi 
swoje. 1 dlatego, aby młodzież u- 
chronić od zgnilizny, należy tak u- 
iice wymieść, aby na niej było 
wiele, wiele słońca i pogody, aby 
na niej nie było nwPy, łez i prze­
kleństw. Póki tego nie bedzie, mło­
dzieży nie uchronimy od zgnilizny.

Jerzy Sas (Radom).

słyszy. Oni giną w cieniu. A jednak 
odważmy się wysunąć ich na chwi­
lę z cienia. Kto to? Kawalerowie! 
No, tych nie ruszajmy. Ci biedacy 
podobno „muszą". O nich powiem 
tylko tyle, źe da czego nawykną w 
kawalerstwie, tego trudno będzie 
się wyzbyć w małżeństwie. Więc 
kto jeszcze? Ach, żonaci! Nieraadko 
na bardzo poważnych stanowiskach 
mężowie nieraz bardzo młodych, 
pięknych i kochających żon, ojco­
wie rodzin, wychowawcy młodych 
pokoleń! Cóż ich zmusza? Prawie 
zawsze niemoralnośćf On popełnia 
zło dla samej przyjemności zła pła 
cąc nieraz za nie sumy, brakiem 
których krzywdzi swą rodzinę. I 
wynurzawszy się, potajemnie z za­
chowaniem wszelkich ostrożności i 
pozorów, w brudach wraca na ło­
no rodziny, przybrawszy maskę po­
rządnego ojca i uczciwego kochają’ 
cego męża. — Całe życie gra nieraz 
tę podwójną grę. 1 rodzina nieraz 
nigdy się nie dowie, te  w kole 
swem ma ... prostytutę.

Ale czasem przychodzi przypa­
dek, który go zdradza: zbliża się
do żony, która garnie się do niego 
z ufnością, a on w fałszywym uści­
sku miłosnym niesie jej potajemnie 
truciznę i często powolną męczeń­
ską śmierć; to nie obcej nieznanej 
kobiecie, tecz najbliższej osobie — 
żonie. Tragedja, straszna tragedja  
za zaufanie, miłość i wiarę.

I proszę, sądźcie wszyscy, kto bar 
dziej winny, kto gorszy, kto bar­
dziej występny: jawna prostytutka 
czy skrycie zepsuty mężczyzna?

Ja w takiem zestawieniu zawsze 
rozgrzeszę prostytutkę.

A sprawa płacenia kobiecie za 
nierząd, która tak ją ma poniżać, 
według mego zdania poniża właś­
nie mężczyznę, bo płaceniem tem1 
daje zrtowu dowód, o ile on więcej 
od kobiety pragnie tego nierządu. 
Toteż zwykle dość sprytna kobieta, 
wyzyskała tę sytuacje i już od ty­
sięcy lat żeruje na nierządzie męż­
czyzny, zrobiwszy sobie z jego nie­
rządu źródło zarobkowania. I nie 
pomogą żadne głowienia się naj­
mędrszych głów nad wynalazkiem, 
który miałby zwalczyć prostytucję, 
bo jedynym sposobem jej zwalczę* 
nia jest: przestać za nią płacić.

Ale niestety, prostytucja istniała* 
istnieje i istnieć będzie, bo nigdy nie 
zbraknie mężczyzn zasilających ją 
swemi pieniędzmi. Gdy więc istnieć 
musi prostytucja niech istnieje przy. 
najmniej także i sprawiedliwość: 
niech mężczyzna biorący pierwszą' 
lepszą kobietę z ulicy nie będzie 
lepszym od kobiety oddającej się 
pierwszemu lepszemu z ulicy. Niech 
wszyscy czyniący między sobą nie­
rząd będą sobie równi, wszyscy, 
jednakowej wartości moralnej. 
Niech znikną kontrole i rejestracje 
policyjne, które piętnując ją pu­
blicznie, czynią prostytutkę i tak 
już wykolejoną, jeszcze bardziej 
bezczelną, jeszcze bardziej bez­
wstydną. Gdy zniknie jawny dozór 
nad jej nierządem stanie się morai- 
niejszą, bo więcej dbać będzie o za 
chowanie pozorów, jak o zachowa­
nie ich dba dziś mężczyzna.

Niech znikną kontrole lekarskie, 
które wobec wielkiej ilości chorych 
wenerycznie, a nie mających z pro 
stytucją zupełnie nic wspólnego, są 
conajmniej niepotrzebnym przeżył*

kicm . „Obserwatorka"
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Bezrobotny kilofem zaatakow ał
wspólnika z bieda-szybu

Łańcuch Kradzieży
w  Księgarni

S p ó łk a  d w u  b e z ro b o tn y c h  w  o -  
sobach J e r z e g o  N osom ia i P io t r a  N a­
lepy z B y k o  w in y , u ru c h o m iła  o a  
t a m te j s z y c h  te r e n a c h  b ie d a - s z y b , 
który p o c z ą ł d o b rz e  p ro s p e ro w a ć .  
Kiedy N o so ń  je d n a k ż e  p rz e k o n a ł  
s io , iż  w sp ó ln ik  je g o  n ie  je s t  z b y t  
s o l id n y , o ś w ia d c z y ł ,  ź e  w y c o fu je  
s io  ze  sp ó łk i i z a ż ą d a ł  z w ro tu  d r z e -  
y /a ,  u ż y te g o  d o  z a b u d o w y  sz y b u .

P o n ie w a ż  N a le p a  w z b ra n ia ł  sit?

Zupełnie niezw ykły przedm iot za - j 
przą-tal w czoraj uw agę sędziów w są ­
dzie okręgow ym .

R zecz w tem, iż w jednem  z pism 
pojaw ił się felieton p. Tadeusza B re- 
tzy, gdzie au tor wspomniał, iż w Kazi­
m ierzu  nad W isłą  pewien lekarz, po­
s iad a jący  tam  kamienicę, postąpił so ­
lne bardzo brzydko, niszcząc na swoim 
dom u gniazda jaskółcze, k tórym  spra­
w ił „noc B artłom iejow ą“ ponurego 
Chamstwa. W y razy  swego oburzenia 
p. B reza  podkreślił w ten sposób, iż 
p rzy to czy ł rozm owę z jakim ś dziadem, 
k tó ry  usłyszaw szy  o czynie lekarza, 
noszącego  piękne nazwisko, powie­
dzia ł „to nie żaden hrabia, lecz pan nie 
w ysokiego łoża“.

Na a rtyku ł ten odezw ał się dr. T ysz 
kiew icz. Nazwisko jego nie było wy­
m ieniane, jednak  ponieważ rzeczyw i­
śc ie  zniszczył gniazda jaskółcze ma 
sw ej willi, przeto poczuł się bardzo 
dotknięty , w yw odząc w w ym ierzonym  
przeciw  p. Tadeuszow i Brezie akcie o- 
skarżen ią , że do wypowiedzenia woj­
n y  jaskółkom  był zm uszony w yższą 
koniecznością, a przedstaw ianie go w 
ty m  św ietle jak  to uczynił p. B reza, 
podryw a zaufanie, które jes t potrzebne 
każdem u lekarzowi, jako człow iekow i 
m ającem u wiele do czynienia z cierpie- 
rrieim \  predystynow anem u do dobrego 
Serca. O skarżyciel tw ierdził, że przed 
staw ienie go jako  w roga jaskółek, mo­
że m u zniszczyć klłjentelę.

W czoraj spraw a ta znalazła się na 
w okandzie sądu okręgow ego.

Św iadkow ie oskarżenia pot wie rdz i l/i 
te z y  wysunięte przez urażonego leka­
r z a  W domu dr. Tyszkiew icza po­
częły  się panoszyć pluskwy i po licz­
nych  dociekaniach stw ierdzono, iż  wy 
i wodzą się one z licznych gniazd ja ­
skółczych.

W ów czas zdecydow ano wyeksmito­
w ać  jaskółki z pod gzym sów  i balko­
nów . Usunięto z nad okien pokojów' 
gościnnych te gniazda, w których nie 
było  piskląt.

Inaczej rzecz przedstaw iali św iadko

Pogoda
Zachmurzenie zmienne. Nocą lek 

id mróz, dniem temperatura w po- 
bHżu 0. Słabnące wiatry północno - 
zachodnie, później zachodnie.

( . ■ . . i .  Dziś Jacka
S C i l ł  Ju tro  N. M. P.

SŁONCP
W soli. sł. 7.01 
Zach. sł. 4.30

IUTEQ0 1 9 3 4  Wscli. ks. 4.55
. _____________ Zach. ks. 11.36

w y d a ć  d rz e w o , N o so ń  z a a ta k o w a ł  
N a lep o  kiilofem  i z a d a ł  m u  k ilk a  
c ię ż k ic h  o k a le c z e ń , z  k tó r y c h  N a ­
le p a  le c z y ł k ię  p rz e z  d łu iż szy  c z a s  
w  sz p ita lu .

E p ilo g iem  te g o  z a jś c ia  b y ł a  w c z o  
r a j s z a  r o z p r a w a  p rz e d  s ą d e m  o k r ę ­
g o w y m  w  K a to w ic a c h , w  w y n ik u  
k tó r e j  N o so ń  s k a z a n y  z o s ta ł  b a  6  
m ie s ię c y  w ię z ie n ia .

gw ałtem  i krzykiem  zbiorow iska ludz­
kiego przed domem dr. Tyszkiew icza i 
w idzieli ja  kjaktś chłopak trzym ał kil 
•ka jaskó łczych  piskląt, przyczem  m ó-

P rzez cały  dzień w czora jszy  Sejm  
obradow ał nad budżetem  m inisterstw a 
rolnictwa.

W  długiej kolejce m ów ców  przedsta 
wiciele ludności rolniczej zw racali u- 
w agę na niedom agania i bolączki nur 
tujące w łasność rolną, przedstaw iciele 
opozycji w ysuw ali najrozm aitsze za­
rzu ty  pod adresem  polityki rządu, sto­
sow anej w obec rolnictw a lub apelo­
wali o w prow adzenie takich, czy  in­
nych ulepszeń, w zględnie ulg.

Dopiero około g. 6-ej zakończono 
dyskusję nad tym budżetem  j Izba 
przystąp iła  do obrad nad budżetem 
m inisterstw a przem ysłu  handlu, któ-

J a k  donosi p ra s a  c z e sk a , k ró l c y ­
ganów ' po lsk ich  M ichał K w iek o d ­
w ie d z a  o b ecn ie  o sa d y  c y g a ń sk ie  n a  
Słowraczy źn ie  i p ro p a g u je  sw ó j p ro  
je k t, b y  cy g a n ie  o sied lili s ię  n a  je d ­
nej z w y sp  a fry k a ń sk ic h  i za łoży li 
tam  sw e  w ła sn e  p a ń s tw o .

W  o k re s ie  5 -c iu  la t  n a  te re n ie  
K sięg a rn i W o jsk o w e j w  W a rs z a w ie  
b y ły  p o p e łn ia n e  sy s te m a ty c z n e  n a ­
d u ży c ia . K ie ro w n ik  k s ię g a rn i, p . 
A dam  B a rto sz e w ic z  w e d le  a k tu  o -  
sk a rż e n ia , p rz y w ła s z c z y ł so b ie  
3900  zł.

K a s je rk a  k s ię g a rn i, s tw ie rd z iw sz y  
b ra k i , p o k ry ła  je  z  p o ż y c z e k  z a c ią ­
g a n y c h  u p ry w a tn y c h  o só b , po tem  
je d n a k  p o w z ię ła  p o d e jrz e n ia  p rz e ­

powiedziano że tam  niema ptaszków , 
okazało się jednak, że byty.

Sąd  wyda! w yrok skazu jący  p. B re ­
zę na 2 tygodnie aresz tu  i 200 zł. grzy­
wny za użycie pod adresem  oskarży ­
ciela obraźliw ycli słów.

ry  zreferow ał poseł Czernichow ski 
(BB).

dni przed wzmocnionym w ydzlałem  
karnym  Sądu O kręgow ego w Gdyni 
na  sesji W yjazdow ej w S tarogardzie 
we w torek i środę do północy toczył 
się wielki proces przeciw ko 17 komu­
nistom gdyńskim . Rozpraw ie przew o­
dniczył prezes S. O sędizia P arczew ­
ski z Gdyni, oskarżał p roku ra to r Szulc 
z Gdyni.

A kcja  K w ieka n ie  sp o ty k a  się  n a -  
ra z ie  z p rzy ch y ln em  p rzy jęc iem . W  
T u rc z a ń sk im  św . M iko ła ju  z o s ta ł 
K w iek n a sk u te k  d o n ie s ie n ia  sw y ch  
p o b ra ty m c ó w  z a a re s z to w a n y , sp o -  
w odu  p rz e k ro c z e n ia  p rz e p isó w  m el 
d u n k o w y ch .

W ojskowej
ciw  d ru g ie j k a s je rc e , Iren ie  M o n k le  
w ieżo w e j. P o w ia d o m io n y  o tem  p. 
B a rto sz e w ic z  o św ia d c z y ł, że  s p r a ­
w ę  n a le ż y  z a tu s z o w a ć  i z a s to s o w a ł 
ty lk o  zm ia n ę  z a m k a  u szu flad y . 
W k ró tc e  je d n a k  z z a m k n ię te j k a sy  
p o c z ę ły  z n ó w  g in ą ć  p ien iąd ze .

W ó w c z a s , k a s je rk a , p . S o ch ack a , 
p rz e p ro w a d z iła  z p . M o n k iew iczo - 
w ą  w  c z te ry  o czy  o s t r ą  ro zm o w ę , 
a  u k ry ty  u rz ę d n ik  p. R o g a lsk i s ły ­
sz a ł, ja k  p. M o n k ie w ic z o w a  p rz y ­
z n a ła  s ię  z p ła c z e m  d o  n a d u ż y ć .

P rz e c iw  p . M o n k iew iczo w e j 
w sz c z ę to  d o c h o d z e n ie . P rz y z n a ła  
się  o n a  do  d ro b n y c h  n a d u ż y ć  p ie ­
n iężn y ch , k tó ry c h  d o p u sz c z a ła  się  
w e sp ó ł z u rzęd n ik am i Z ie liń sk im  i 
R o zb ick im . N a s tę p n ie  p o czę ły  się  
d z ia ć  rz eczy  je s z c z e  d z iw n ie jsze , 
gdyż- ta  s a m a  p. S o c h a c k a , k tó ra  
z d e m a sk o w a ła  p. M o n k iew iczo w ą , 
s a m a  z a c z ę ła  p rz e p ro w a d z a ć  m ach i 
n a c je  d la  z a ła ta n ia  luk .

N o w e  d o ch o d z e n ie  w y k ry ło  n ad u  
ż y c ia  p o p e łn ia n e  ró w n ież  p rzez  k ie  
ró w n ik a  k s ię g a rn i p . B a r to s z e w i­
cza .

W  re z u lta c ie  p. B a rto sz e w ic z , p. 
M o n k iew iczo w a , p . S o c h a c k a , p. 
S te fa n  R ozb ick i, p. Z y g m u n t Z ie liń -

Iski z a s ie d li n a  ław ie  o sk a rż o n y c h  w  
są d z ie  o k rę g o w y m  w  W a rs z a w ie . 

P ro c e s  trw a .

Na lawie oskarżonych  zasiedli Bro­
nisław  Burdziński z W arszaw y Rudolf 
Kuźniar, Stanisław  Suszyński, Jan 
Rawski. Julian Piotrow sk., W incenty 
Kozłowski, S tanisław  W ojda, Hiero­
nim Jarzębow ski Franciszek Miiew- 
czyk, Jan B etyna, M aksym ilian T a rg a - 
czewski. M ajer Ładny. Reinhold Krau­
ze, Franciszek Niedzielski, Stanisław  
Suiewicz. Jan W ojtysiak  i Jan Sko­
czek. Dwaj ostatni odpow iadali z woi 
nej stopy  pozostali doprow adzeni zo­
stali na rozpraw ę z więzienia są d o w e ­
go w S tarogardzie.

Akt oskarżenia zarzucał oskarżo ­
nym  zorganizow anie na terenie porto  
wego m iasta Gdyni jaczejek komuni­
stycznych. rozpow szechnianie ulotek i 
bibuły komunistycznej o treści w ywro 
towej, oraz zam iar urządzenia wielkiej 
masówki kom unistycznej, k tóra m iała 
się odbyć w Gdyni w dniu 1 m aja 1933. 
W cel uw ywolania większego efektu, 
jedeti z głów ny cli oskarżonych P iotrów  
ski p rzygotow ał 10 transparen tów  ko­
m unistycznych z rew oiacyjnem i na­
pisami.

Do projektow anej masówki komuni­
stycznej jednak nie d-oszło, gdyż gdyń­
ska poiicja polityczna w dniu 29-go 
kwietnia 193.3 osadziła głów nych p ro ­
w odyrów  i w yw rotow ców  w więzieniu.

W wyniku 2 i pół dniowej rozpraw y 
w czasie której Sąd przesłuchał 36. 
św iadków z kierownikiem  G dyńskiego 
W ydziału  Śledczego asp . Kupielem na 
czele Sąd jtznał winę oskarżonych za 
udowodnioną i w nocy z ś rody  na 
czw artek  po północy ogłosi! wy rok ‘ 
skazu jący  B ronisław a Burdzińskiego 
na 7 lat więzienia. Rudolfa Kuźniara 
na  4 lata więzienia. S tanisław a Su­
szyńskiego na 5 la t więzienia. Jana 
Rawskiego na 4 la ta  więzienia. F ran - 

I c iszka M iiewczyka na  2 lata Więzienia,
1 Juliana P iotrow skiego na 5 lat więzie- 
! nia W incentego Kozłowskiego na 4 
'  la ta  więzienia. P ozostałych  o skarżo - 
j nych : H ieronim a Jarzębow skiego, Ja - 
i na Betynę, M aksym iliana T argow skie­

go. M ajera Ładnego. Reintolda K rau­
zego: F ranc. Niedzielskiego, S tan isła­
wa Gule wlezą ,i Jana W ojtysiaka. ka­
żdego od I do 1 roku 1 6 mieś. w ięzie­
nia. Od w iny i k a ry  uw olniony został 
Jan Skoczek

Z brodn iarz  i jego ofiara

Kiosk ty toniow y we Lwowie, w który  m Hieronim C ybulski (z p raw ej) za­
m ordow ał Fm ille Szefhiw nę (z lew ej).

Jaskółki i pluskwy
Niezwykły proces obrażonego lekarza z felietonistą

wie odwodowi. Zostali oni zwabieni

wił, że kazano mu zrzucać gniazda, 
---------------

Ciężka sytuacia rolnictwa
w  obradach Sefmu

---------------  : j-K-t . —

Król cyganów—Kwiek
z e ł l b d a  p ćń s iw on a  wyspie atryKańsKiej

Wielki p roces  komunistów gdańskich  
Wywrotowcy skazani  zos ta l i  od I d )  7 lat wiezienia

STAROGARD. P rzez  dw a z rzędu
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Jasnowłosy
8 2 H M H H H H H  P ow ieść  sensacyjna z  życia w sp ó łczesn ego

zynika, która wyszła zamąż zaSTRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI

Bezrobotny. Jan Walczak, wlania- 
te sie nocna pora do grobowca ro­
dzinnego Hartenów. t  zamiarem 
skradzenia cmarłema w orzeddzień 
Ryszardowi Martenowi brylantowe­
go pierścienia W chwili gdy odb I 
wieko trumny. Ryszard Harten. któ­
ry został oochowany w letargu od- 
zyskaie orzytomność I zwierza «le 
swemu wybawcy, te  w grobowcu *a 
zakopane skarby bezcenne! warto­
ści Idąc za wskazówkami Harten2  
Walczak rozkopuje ziem e w rro- 
bowcu I znajduje metalowa skrzy­
nie. wypełniona kleinotami Obal za- 
bleraia cześć skarbów i opuszczają 
grobowiec. Harten nie wraca łednak 
do domu. okazuje sie bowiem, te to 
iego tona wespół ze swoim koeban- 
k em. doktorem Grantem, pochowała 
go Żywcem, gdy zapadł w letarg.

Minęły trzy miesiące oo tych wy­
padkach. Ryszard Harten był w k- 
meryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał sie o przed­
stawicielstwo na Polskę wlełkłel fir­
my samochodowe), do którego zaan­
gażował Walczaka na k erownika 
warsztatów. T pensla 1.000 złotych 
miesięcznie.

Po pewnym czasie — Walczak 
•zoznaie Rite Harłenową | zostaje lei 
kochankiem.

W willi Hartenowe] został zamor­
dowany dr Grant.

O morderstwo został posadzony 
Walczak, którego sad skazał na dwa 
lata wiez'enia. Podczas procesu flar. 
ten nawiązuje znaiomość z Rita.

Przy pomocy „Bladego Józka" Wal 
czak ucieka w wieziett a i przycbo. 
dzi nazajutrz do Rity. która mu |ed- 
nak oświadcza, iż wszystko miedzy 
nimi skończone

Rita. pokłóciwszy s e z Hartenem. 
nmawia sie z „Bladym Józkiem", iż 
on pomoZe jel zdobyć skarby z gro­
bowca

Jednocześnie szuka skarbów' Miko­
łaj Zubow, brat pierwszej żony Ry­
szarda Hartena. W rezultacie skarby 
zdobywa Walczak.

Walczak, który ukrywa sic przed 
policia. spotyka pewnego wieczoru 
na ul cy Zosie Stara miłość wraca 
i oboje sa szczęśliwi.

Miia czas... - W życiu R ły zacho­
dzą dramatyczne zmiany Straciła 
maiatek i została bez dachu nad 
Kłowa... Nikł nie chce Jej przyjść z 
pomocą—

Rita wpada w sieci Henryka Ber- 
tona i jego żony Klary, właścicieli 
domu rozpusty i hazardu.
Walczak i Zosia sa w Paryżu.

Tuta) poznaje Walczak Zubowa. 
który zauważywszy, te  Zosia nosi 
broszkę pochodzącą z grobowca, a 
Walczak — pierścionek, zakrada się 
podczas nieobecności Walczaka i Zo­
si do ich numeru i kradnie klejnoty, 
umieszczone w podwójnych dnach 
kufrów.

Rita przebywa ciacls w „dotnku" 
Bertonów, gdzie poznaje młodą
dziewczynę. Lizę.

 -----------::;oOo:::-----------
Liza. tak. jak inne jej rów ieś­

niczki skrycie m arzyła po no­
cach o laurach gwiazdy filmo­
wej, nie zw ierzała sie z tego 
jednak nikomu, w  obawie, by 
jej nie wyśmiano.

,To też, mimo sprzeciw ów

m atki, k tóra nie chciała puścić 
niedoświadczonej córki w  taką 
daleką podróż. Liza podpisa­
ła  niezw ykle ponętny kontrakt, 
oczekując z niecierpliwością 
chwili wyjazdu.

Minął długi miesiąc, spędza­
ny przew ażnie w biurze w y­
twórni, aż wreszcie ekspedycja, 
składająca sie z dyrektora, dwu 
reżyserów , oraz siedmiu m ło­
dych dziew cząt w siadła do po­
ciągu, idącego do... Hamburga.

Liza W eyhard, tak  sam o zre 
sztą, jak i pozostałe adeptki sztu 
ki firnowej, była tak pochłonię­
ta wspaniale zapow iadającą się 
kariera, że nie zwróciła naj­
mniejszej uw agi na dziwną m ar 
szrutę, jaka obrała sobie ekspc 
dycja, udająca się do Afryki.

Nie zastanow ił jej również 
i ten charakterystyczny szcze­
gół, że paniom „artystkom 1* su­
rowo zabroniono rozmawiać w 
pociągu z podróżnymi, a naw et 
m iędzy sobą.

Kierownik imprezy, szczupły, 
wysoki brunet w rogowych oku 
larach, tłum aczył ten zakaz ko­
niecznością zachowania jaknaj- 
ściśłejszej tajemnicy przed kon 
kurencją i na wszelki w ypadek 
polecił rozmieścić sie „ekspedy­
cji" w trzech przedziałach.

Pod-róż szła składnie. ale tyl­
ko do granicy, tu bowiem  bom  
ba pękła i „pan dyrektor", oraz 
dwaj „reżyserzy*4 zostali skuci 
w kajdanki, jako oddaw na po­
szukiw ani handlarze żyw ym  to­
warem.

Liza była zrozpaczona...
W rócić do W iednia, b y  słu­

chać w ym ów ek matki i być ob­
iektem pośmiewiska ze strony  
koleżanek?

Nie, na to nigdy nie m ogłaby 
się zgodzić...

„A rtystkam i" zaopiekowała 
się policja, która odesłała je pod 
konwojem  do miejsca zamie­
szkania.

Na jednei ze stacji, gdzie po­
ciąg zatrzym yw ał się na dziesięć 
minut, Liza w yszła na peron, 
pod pretekstem , że chce wrzucić 
list do skrzynki.

W tedy  w skoczyła bez nam y­
słu do ruszającego właśnie po­
ciągu i uk ry ła  się w pustym  prze 
dziale pierw szej klasy pod ław ­
ką.

Było jej w szystko jedno, do­
kąd jedzie, byle nie do W iednia.

Po długiej i męczącej podróży 
Liza w ysiadła na dworcu w ar­
szawskim, ledwo trzym ając się 
na nogach.

Przypom niała sobie, że w W ar 
szaw ie mieszka daleka jej ku-

Polaka, nie znała jednak jej do­
kładnego adresu.

Gdy tak kręciła się po peronie, 
nic w iedząc, co z sobą począć, 
zwróciła na siebie uw agę jakie­
goś niskiego, krępego pana, któ­
ry podszedł do niej w prost i za­
pytał, czy kogoś szuka.

Był to Berton..
Liza nie rozumiała ani słow a 

po polsku, afe za to on znał do­
kładnie niemiecki, wiec porozu­
mieli się szybko.

Dalszy ciąg tej historii jest ta­
ki szablonowy, że nie trzeba go 
przytaczać.

W  rezultacie Liza W eyhard 
nie została artystka filmową, sta 
ła się zato faw orytką stałych 
byw alców  gościnnych salonów 
Bertona

Rita zaprzyjaźniła się szybko 
z W ęgierką i obie kobiety spę­
dzały długie godziny na rozmo­
wie, zw ierzając się sobie wzajem  
ze sw ych przeżyć.

— I co z nami będzie? — py ­
tała Hartenow a w chwilach de­
presji.

— Czy ja wiem? Jeżeli chodzi
0 mnie, to dawno iuź straciłam  
nadzieję, że w moim życiu zaj­
dzie jakaś zmiana na lepsze... A l 
zresztą, powiem ci praw dę, że 
przyzw yczaiłam  się już do tego 
życia...

— A ja nie mogę się przezw y 
ciężyć w żaden soosób... Gdyby 
nie to, że Berton m a mnie w rę­
ku, byłabym  już dawno stąd 
uciekła...

— I dokądbyś poszła? Czy są 
dzisz. że takim kobietom, jak my. 
ktoś poda pom ocną rękę?

— Nic zależy mi na nikim... 
Sarna dam sobie rade...

— Być może, ale ja nie mogę 
stąd uciec i iestem zadowolona, 
że Berton daje mi utrzym anie
1 dach nad głową... Ze strachem  
tylko myślę o tej chwili, gdy 
zacznę sie starzeć...

— Jak to?  Jesteś przecie je­
szcze bardzo młoda... D w adzie­
ścia lat...

— To nic... — potrząsnęła Li­
za głow ą zc smutkiem. — Ale 
spójrz na inoją zniszczoną twarz, 
na przygasłe, zmęczone oczy... 
Każdy daje mi trzydzieści lat, al­
bo i więcej...

— Nie m artw  sic..Lizo... Gdy 
uda mi się wydostać z sieci tego 
pająka Bertona, nie zapomnę 
również o tobie,...

Liza słuchała tych słów  z 
gorzkim  uśmiechem na wykarmi 
now anyeh wargach...

Dni p łynęły  szybko, a w „dom 
ku" Henryka Bertona nie zacho­
dziły poważniejsze zmiany.

Ruletka, o raz panie z „tow a­
rzystw a" nadal miały pow odze- 
nie, napełniając kieszenie spryt* 
nych małżonków grubemi pic* 
niedzmi.

Pewnego szarego wieczoru* 
gdy Liza W eyhard weszła do. 
pokoiku Hartenowei. zastała  ją  
przy oknie, popłakującej zcicha*

— Co ci sie s ta ło?  *— zapy- 
tała z niekłamanem  w spółczu­
ciem.

— Berton znowu mnie napa­
stuje... — odparła Rita. ociera­
jąc łzy. chusteczką. — Bronią 
się,jak tylko mogę, ale on nie! 
daje mi spokoju...

— Rozumiem... — w estchnę­
ła smutnie Liza. — Ze mną byl 
lo to samo...

— No. i co?
— I nic... Musiałam mu lec.*
— A ja tego nie zrobię ni­

gdy, nigdy... — rzekła Rital 
przyduszonym  przez w zburze­
nie głosem. — Zdaje sobie sprai 
we, że Berton zemści się na 
mnie bez litości, ale wolę 
śmierć, niż to. co on mi propo­
nuje...

Gdy to mówiła, pieści jej za­
cisnęły się bezwiednie i poczę­
ły  w ygrażać niewidzialnemu 
wrogowi.

— ZaJ mi ciebie... — pow ie­
działa Liza — ale wątpię, czy') 
potrafisz dać sobie z nim radę..*

— Zabije go, zabije, iak psa..* 
Pow iedział mi. że dzisiaj przyj­
dzie do mnie w nocv, bo żonai 
jego w yjeżdża na kilka dni doi 
Zakopanego... Potw ór, potwór!.*

Głos jej staw ał sie chrapli­
wy, a Oczy błyszczały  niezdro­
wym ogniem.

Liza stara ła  sie ja uspokoić* 
a widząc, że wysiłki jej nie zda 
dzą się na nic, wyniknęła się ci 
cho z pokoju.

Tej nocv Berton nie w yw ołał 
Rity do salonu, by  tow arzyszy, 
ła graczom  p rzy  hazardzie, co 
zaniepokoiło ją  jeszcze bar­
dziej. '

Kładąc się spać. zam knęła 
drzwi T schow ała  klucz pod po­
duszkę, postanaw iając czuwać 
przez całą noc.

Około godziny drugiej zasnę­
ła jednak tw ardo, zmęczona po, 
przedniem i bezsennemi nocami.

Nad ranem, gdy ostatni g ra­
cze opuścili gościnne progi sa­
lonów Bertona. w przedpokoju 
ukazała się nisika, krępa postać* 
posuwająca sie na palcach Wi 
stronę pokoju Rity.

Dokoła panował niczem nie­
zmącona cisza...

Berton zbliżył sic do drzwi I 
nacisnął lekko klamkę.

(Dalszy ciąg jutro).
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Albo hitlerowiec
a ib o . . .

O to  w y ją t e k  z p r z e m ó w i e n ia ,  j a ­
k ie  w y g ło s i ł a  n a  w ie c u  p o l i t y c z n y m  
.w K o p e n h a d z e ,  p e w n a  e m i g r a n t a  
z  k r a i n y  H i t l e r a :

„... z d a r z y ł o  sie tak .  że  d o b ra  
W r ó ż k a  m ia ła  p o m y s ł  w y p o s a ż e ń ,a  
w s z y s t k i c h  o b y w a te l i  n ie m ie c k ic h  
w  t r z y  c e c h y .  K a ż d y  z m ch  m ia ł  
b y ć  m ą d r y ,  u c z c i w y  i n a r o d o w y  so 
c ja l i s ta . . .  A le w ó w c z a s  z ja w i ł a  sic 
|> o też n ie jsza  o d  nie.i z ła  w r ó ż k a  i 
p r z e k r e ś l i ł a  t a m te n  d a r .  O d tą d  k a ż ­
d y  z o b y w a te l i  p a ń s t w a  n i e m ie c ­
k i e g o  m ia ł  p o s ia d a ć  ty lk o  d w ie  s p o ­
ś r ó d  t a m ty c h  t r z e c h  cech .

D la te g o  to  te r a z ,  o  ile N iem iec  
J e s t  n a r o d o w y m  so c ja l i s ta  i u c zc i­
w y m  m usi b y ć  n ie u l e c z a ln y m  id io ­
tą. O  ile je s t  n a r o d o w y m  so c ja l i s ta  
I m ą d r y m ,  nie  m a  nic w s p ó n e g o  z 
u c z c i w o ś c i ą .  O  ile z a ś  je s t  u c z c i w y  
i  m ą d r y ,  d a le k i  je s t  o d  n a r o d o w e g o  
soc ja lizm u .. .*1.

------------ : : :o O o : : :— ------

S trza ł do nrzf mylntha
P ó ź n y m  w ie c z o re m  d n ia  w c z o ra j  

ifczego u s i ło w a ł  p r z e d o s ta ć  się p rzez  
Z ie lo ną  g ra n ic ę  p o d  B rz o z o w ica m i 
O b ju czon y  p a c z k a m i  p rzem y tn ik

N ie  u szed ł  on u w a d z e  „z ie lon-  
k ó w “ , k tó rz y  p o  b e z s k u te c z n e m  za  
W ołan iu :

„Stój — tu Straż Graniczna**! 
Skorzys ta l i  z p r z y s łu g u ją c e g o  im 
p r a w a  u ży c ia  b ro n i  pa lne j .  P a d ł  
Strzał —  n a  szczęśc ie  nie celny. 
P r z e m y tn ik  p r z y s ta n ą ł  r e z y g n u ją c  z 
uc ieczk i .  Z a t r z y m a n o  g o .  O k a z a ł  
sie  nim  m ie sz k a n ie c  G ro d k o w a  
p o w .  B ęd z in  —  M ac ie j  S o b ie s z k o -  
d a .  O d e b r a n o  o d  n iego  19 kg .  p o m a  
r a ń c z ,  k tó r e  z a m a g a z y n o w a ł  u rz ą d  
Celny w  B rzez in a ch  śl.

W c z e s n y m  ran k ie m  d n ia  w c z o -  
t a j s z e g o  z a u w a ż y l i  n a  ul. ks. B o ń -  
'czyka  w  S za r le ju  id ą c y  n a  s łu żbę  
s t r a ż n ic y  g ra n ic z n i  k ilku  p rz e m y tn i  
k ó w .  k tó r z y  n a  ich w id o k  sk ry li  się 
W  p o d w p r z e  j e d n e g o  z d o m ó w .

W ś l a d  z a  nimi p o d ą ż y l i  s t r a ż n i ­
c y ,  j e d n a k ż e  p rz e m y tn ic y  zdoła l i  
Się sk ryć ,  p o z o s ta w i l i  j e d n a k  część  
ł u p u :  p o m a r a ń c z e ,  figi i o w o c e  s u ­
s z o n e .  K o n f isk a ta .  U rz ą d  ce lny  w 
S a r le ju .

------------ : : :o O o : : : ------------

Uruchomienie ielef nów-automat, 
neb'tvem

Katowicka D yrekcja  Poczt i Tele­
g ra m ó w  informuje, że w  najbliższych 
Idniach, prawdopodobnie w dniu 15 b. 
Im. nastapi uruchomienie górnośląskiej 
autom atyczne! sieci okresowe!.

O dniu przyłączenia abonentów do 
Central autom atycznych powiadomi sie 
(abonentów za pośrednictwem prasy  i 
iradia katowickiego.

P rzy  tej okazji zawiadamia nasza 
R edakcja .  że w związku z w prowadzę 
Inlem centrali automatycznej uległ zmla 
Wie dotychczasowy Nr. telefonu redak 
Cyjnego.

Z duieui automatyzacji należy sie 
ł ą c z y ć  z N-rem: 346-48.

------------ : : :o O o : : : ------------

Ozimki edzi C i l e l i r l r n i
Robotnik — Chropaczów. Celem do­

kładnego zapoznania sie z poruszoną 
p rzez  Pana spraw a prosimy o ziawie- 
nie sie w redakcji naszei w wolne od 
p racy ,  najbliższe popołudnie. Koszta 
p rze jazdu  w obie strony clietnie po­
niesiemy.

Przebiera s ? miarka cierpliwości
L u b i e ż n y  o j c i e c  m a s t a  p i a s t u j e  n a d a l  s w e  s t a n o w i s k o

W  n - r z e  266  z d n ia  26 w r z e ś n i a  
ub. r. p o ru s z y ł  „ N o w y  C z a s "  s p r a ­
w ę  p e w n e g o  „ d y g n i t a r z a "  s a m o ­
rz ą d o w e g o ,  z a jm u ją c e g o  p o w a ż n e  
i o d p o w ie d z ia ln e  s t a n o w is k o  w  Lu 
W iiku .

W s k a z a l i ś m y  w ó w c z a s  n ie d w u ­
zn aczn ie ,  iż ówf p an ,  ja k k o lw ie k  li­
c z ą c y  p o n a d  60 - tk ę ,  nie u z n a je  m ia  
ry  w  sw y c h  z a p ę d a c h  m iłosnych  i 
u r z ą d z a  sob ie

sc h a d z k i  w  lo k a lu  u rz ę d o w y m  
a n a w e t  do p u śc i ł  s ię z n iew o le n ia  
p e w n e j  k ob ie ty ,  b ę d ą c e j

w  s ta n ie  b ło g o s ła w io n y m .
P o s t ę p o w a n ie  s t a r e g o  s a t y r a  n a ­

z w a l i ś m y  w ó w c z a s
s k a n d a l e m  n a d  s k a n d a la m i .

P a n  ten  j e d n a k ż e  n ad a !  p ia s tu je

sw e  s t a n o w is k o  i, j a k  n a s  in fo rm u ­
ją  n as i  C zy te ln icy ,  w  d a ls z y m  c ią g u  
d o p u s z c z a  się

w y s o c e  n ie m o ra ln y c h
i n ie l icu jących  z p o w a g ą  u rzęd u  
w y k ro c z e ń .

C z y ż b y  p o in fo rm o w a n e  o tein  
w ła d z e  p rz e ło ż o n e  o w e g o  p a n a  p o ­
k ry w a ły  to  s k a n d a l ic z n e  b a g n o  
zg n i l izn y ?

Z g o r s z o n a  w  w y so k im  s to p n iu  i 
d o  ż y w e g o  p o r u s z o n a  o p in ja  s p o ­
łeczn a  d o m a g a  się 

z b a d a n i a  w s z y s tk ic h  w y k ro c z e ń  
o w e g o  n ie o d p o w ie d z ia ln e g o  u r z ę d ­
n ik a  i z a s t ą p ie n i a  g o  j e d n o s tk ą ,  k tó  
ra  d o ro s ła  d o  t e g o  s ta n o w is k a .

D o s p r a w y  tej p o w ró c im y  je ­
szcze .

3.680 dzieci polskch z H em es
przybędzie w  tym toKu do Polski

W  ostatnich dniach odbyła się w 
Berlinie konferencja delegatów T-w a 
Pom ocy dzieciom i młodzieży polskiej 
w  Niemczech oraz przedstawicieli nie­
mieckiej organizacji , zajm ującej się 
sprowadzaniem dzieci na kolonje.

Na konferencji tej omówiono sp ra ­
wę sprowadzania w roku bież. na ko­
lonje do Polski dzieci polskich za­
mieszkałych w  Niemczech oraz w y ja ­
zdu na kolonie do Niemiec dzieci nie­
mieckich, zamieszkałych w Polsce. Z 
ramienia tow. polskiego w  konferencji

brali udział dyr. Mieczysław Korze­
niowski i dr. Stanisław  Kudlicki, dyr.  
okr. śląskiego ZOKZ.

Ustalono że w lecie r. b. sprow a­
dzonych zostanie na kolonie do kraju 
3.600 dzieci polskich z Niem ec, w tern 
pewna ilość młodzieży starszej która 
umieszczona będzie na oddzielnych 
koloniach.

Niezależnie od tego akcja kolonijna 
oT w arzystw a  obejmie dzieci z G. Ślą­
ska i Gdańska.

W 14 roczn cę odzysłRnn morza
ILoczjfs te  w y św ie t la n ie  f i lmu „Nie dam ;  z iem i"

Dla uczczenia donioslei chwili obję­
cia przez Polskę brzegu morskiego i 
Pomorza

w  wieczyste  władanie,
w 14-lecie tego wiekopomnego moinen 
tu' Śl. Kolej. Oddz. Ligi Morskiej i Ko 
lonjalnej pod protektora tem p. W oje­
wody śląskiego dra Grażyńskiego u- 
rządza

w dniach 10 i 11 lutego r. b.
uroczyste, publiczne wyświetlanie wie] 
kiego filmu d. t.

„Nie dam y ziemi".
Program  w yświetleń: dnia 10 lutego 

w kinie ..Rialto" od godz. 10 — 11 
dla bezrobotnych, od godz. 11 — 12 
dla prac. kolejowych i ich rodzin, od 
godzi 12 — 13 dla wojska, od godz. 
13 — 15 dla młodzieży szkolnej, od 
godz. 19.30 — 21.30 dwukrotnie dla 
ogółu mieszkańców Katowic na placu 
teatralnym (bezpłatnie) w  połączeniu 
z koncertem orkiestry  reprez. Dyr.

Kolej.
Dnia 11 lutego w kinie Rialto" od 

godz. 9.45 — 10.45 dla pracowników 
kolejowych od godz. 11 — 12 uroczy­
ste przedstawienie dla władz i zapro­
szonych gości oraz dla ogółu obyw a­
teli (wstęp 50 gr.). od godz. 12 — 13 
dla pracowników pocztowych, od 
godz. 13 — 15 dla rnłodz eży szkol­
nej. od godz. 19.30 ,— 21.30 na placu 
teatralnym , w połączeniu z koncertem, 
orkiestry  reprez Dyr. Kolej.

Bilety .dla bezrobotnych wydaje: Dy 
rekcja Funduszu P racy  (W ojewódz­
two), bilety dla pracowników kolej, 
w ydaja  delegacje L. M. i K. w miej­
scach- służbowych. BUety dla p racow ­
ników poczt, wydaje  Zarząd Poczto­
wego Oddziału L. M. i K.: bilety dla 
młodzieży szkolnej w ydaja  kierownic­
twa szkół, .bilety na uroczyste  p rzed­
stawienie w dniu 11 lutego o godz. 11 
są do nabycia .w kasie kina „Rialto".

Od guziczka do Koniczha
13-leini złodzieje zaczęli od... pończoch

P o p r o s tu  w ło sy  s t a j ą  d ę b a  i w ie  
rzyć  się oczom  w ła s n y m  nie chce, 
a  je d n a k  je s t  to  p r a w d a ,  p r a w d a  
b a r d z o  bo le sn a .

O to  c z y ta m y  w  r a p o rc ie  w y dz .  
ś l e d c z e g o  polic ji  w  Król.  H ucie  n o ­
ta tk ę ,  że  w  g o d z in a c h  p o p o łu d n i o ­
w y ch  ub. w to r k u  w  sk ład z ie  t o w a ­
ro w y m  T lC - a  p r z y  ul. W o ln o ś c i  w  
Król. H ucie  z a t r z y m a n o  n a  g o r ą ­
cym  u czy n k u  k ra d z ie ż y  trzech  m ło  
d y ch  ch łopców ’, co to  ledw ie  o d  zie 
mi o d roś l i ,  trzech  13-letnich m a l ­
có w !

W  toka ju  p a n o w a ł  ru ch :  k u p u ją  
cy i o g lą d a j ą c y  to w a r y  p rzec isk a l i  
się p rz e z  w ą s k ie  p rz e j ś c ia  a  c h ło p ­

cy  czekal i ,  a ż  się traf i  o k a z ja .
I o k a z j a ’z d a rz y ła  *się p r z y  „ s z ta n

d z ie “ p o ń cz o szn iczy m .
; J e d e n  z 'm a l c ó w  p o rw a ł  p a c z k ę

p o ń czo ch  j e d w a b n y c h  i u s i ło w a ł
zb iec . P rz e s z k o d z i ł a  te m u  s p r z e d a w
czyni. Z ro b i ł  się ruch .  S m a r k a c z y
z a t r z y m a ła  p u b l ic z n o ść  i s k r a d z io ­
ne p o ń c z o c h y  o d e b ra ł a .  J e d n e m u  z
c h ło p c ó w  Jó z e fo w i  P o c z k ą jo w i  u d a  
łó  się p r z e c i s n ą ć  p rzez  c iżb ę  lu d z ­
k ą  i w y d o s t a ć  n a  ulicę. K o le g ó w  je 
g o  H e n ry k a  M a r k e r a  i J a n a  F ra n -  
k e g o  p o w ie rz o n o  polic ji ,  a  t a  o d ­
d a ła  ich -rodzicom .--

C o  z t e g o  w y r o ś n i e ? . . .

C ną nawet resory
loKomotyw

P rz e d  z ło d z ie jam i  n ic  się nie u ~ 
stoji .

O s ta tn ie j  n o c y  d o s ta l i  s ię  n ie z n a  
ni n a r a z ie  s p r a w c y  n a  te r e n  d w o r ­
c a  k o le jo w e g o  w  C h eb z iu  i sk ra d l i  
leż ą ce  p rzy  b u d y n k u  p a ro w o z o w n i  
k o le jo w e j  3  w ie lk ie  r e s o ry  u ż y w a n e  
p rz y  p a ro w o z a c h .

D yr.  P . K. P. j e s t  p o s z k o d o w a n a  
n a  142 zł.

N espodzianKa
Karnawałowa

Obywatel Wielkich P 'ek a r  t>an R y ­
szard Trzęsiok ( R a d z  krokowska 
skorzystał z zaproszenia i jedna z ° -  
sta-tni-ch n c y  spedz.il na wesołej zaba­
wie tanecznej, jaka sie odbyła w sal* 
P. Klopa w W  Piekarach.

W  tanach zapomniał pam T r z ę s i o k  o 
Bożym świecie, a  również o palcie, 
szaliku i rękawiczkach, któremi się za­
opiekował ktoś niepowołany tak, ze 
pan Trzęsiok z nosem spuszczonym na 
kwintę opuścił zabawę jedynie w ma­
rynarce.

Tegoroczny  karnaw ał będzie dobrze 
pamiętał , b  w ie m  naraz51 sie na stratę 
153 zt. Tyle  cenił zaginioną garderobę-

R E P E R T U A R
TEATRU POLSKIEGO

Sobota. 10.2 o godz. 15.30: „Ską- 
p;ec“ (dla szkół): o godz. 20: „Klub 
kaw alerów  (sprzedane).

Niedziela. 11.2 o godz. 12: Akade­
mia w związku z tichw alencm  nowej 
Konstytucji Rzpli tej; o godz. 16: 
..Klub k aw a le rów " ;  o godz. 20: ..Fir­
ma".

Wtorek. 13.2 o godz. 20: ..Firma" 
(Dzień aktora),

 , : : :o O o : : : ------------

R A D I O
KATOWICE. Sobota, 10 lutego.
7.00 — „Kiedy ra.nne wstaia zorze". 

7.05 — Gimnastyka 7.20 —  Muzvka' z 
płyt. 7.55 — Chw-łkn g .soodarstwa do­
mowego 11 .50— Wiadomości .bieżące. 
11.57 — Sygnał czasu i Heinał z K ra­
kowa. 12.05 —  Koncert zespołu i a z zo- 
wego. 12-30 — W iadom ś d  mete^ro- 
logczne . 12.36— D c koncertu z W a r ­
szaw y  15.20 — Wiadomości gospodar­
cze i eksportowe. 15.40 — P e śn i  w  
wvk. .Marji L es’uzzi 15.55 - Cliw^ka 
I tn-cza i p rz eew g azo w a  16.00 — Au­
dycja dla chorych. 16 40 — Ku;rs śred ­
ni jeżyka francuskiego 16.55—S krzyń- 
^3 pocztowa (Ha dzKJcr 17.20 — Kon- 
cert rrnuzvki lekk'ei 17.50 — Muzvka 
(p lv’v). 18 00 _  Odczyt z W arszaw y . 
18.20 — Koncert z o ka7.ii tveodn a Mo­
rza P olskega.  19 00 — Rozmaitości. 
1905 — „Małe Kczbv *o w eU cem  zna­
czeniu w nauce". 19 20 —  Przem ówie- 
n:e _ Szefa K c ro w m ctw a  Marynarki 
Wojennei p. Kontradmirała Jerzego 
S w :rsk:ego 19 25 _  Kwadrans terac- 
ki ..Złe" na morzu". 19-40 - / W - a d o ,  
mości sportowe 20 00 -  • • M ^ l' w y-
brane" (P. R. W arszaw a)  
Przem ów ien;e  Prezesa  Zarzadu Głów­
nego L'gi M orsk e i  i Kolon'arie-* p. 
sren dyw. O F c z -D resze ra  2<uu —  
Koncert Chopinowski. 20-57 • .
Traosmnstja z T ea 'ru  -p a  = ca,“  
Mediolanie o pery  .-G 11 conda W  
p rzerw ach: Fe’ieton oporze G:o- 
ęonda". oraz w :a d o m -m e te o r  ’o gm zn - .

|  p r o s z e n i a  f i  3  W f . |

' ZAM1FNIE MIESZKANIE sk la d a la c e  
s ie  z ookoju I kuchni  na tak ie  s ^ n e  
w o b rę b ię  W ielk ich  Katowic.  Ze,(£  
s z e n la :  K a tow ice  HI. ul. Jasna  12 m 2:

Attc iNAMF.N1 tn e« e e r n e  *  adm n 's t rac )  wzg’ zam eBco»w *1/2 50 u r a n i c a ' / !  ’5 50

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cal* strona w tekście t  Ł 50a pól stron? e t  275. I m m  unersa l lamowy opisowe t l  Z^Oi 
speciaine t l  1 50 reklam? W g t .  dronne i» rrnsyy  ta  w vraa  W n'edziele 1 dn* Swiątectne »  ornc drnżr l

K eo asto r: JOzeł Książek. W y d a w c a ;  Nor/y C zas w Katowicach. P . K. O. Nr. *>0.271 D ruk . .P r a s a  P o i* * * "  ® *A,


